
WITAMY W HUCIE UCZESTNIKÓW XIII ZJAZDU STOWARZYSZENIA INŻYNIERÓW
I TECHNIKÓW PRZEMYSŁU HUTNICZEGO!

Z obrad Zjazdu 
SIT PH

W piątek 10 bm. rozpo
czął się w Hucie im. Leni
na XIII Zjazd Stowarzy
szenia Inżynierów i Techni
ków Przemysłu Hutnicze
go w Polsce, obradujący po 
raz pierwszy poza terenem 
Katowic. Wybór huty na 
miejsce Zjazdu 1 udział w 
jego obradach ministra 
przemysłu ciężkiego inż. 
Kiejstuta Żemajtisa, wi
ceministra MPC Franci
szka Kaima i sekretarza 
ZG ZZH Pawła Gałeczki 
świadczy dobitnie o tym. 
jak wielką wagę przywią
zuje się do naszego najwię
kszego i najnowocześniej
szego w Polsce zakładu 
przemysłu metalurgicznego.

W obradach Zjazdu bie- 
rze udział około 450 dele
gatów Stowarzyszenia z ca
łej Polski oraz zaproszo
nych gości. Jest to bodaj 
najliczniej reprezentowany 
Zjazd, którego rolę i zna
czenie podnosi fakt połą
czenia obrad z Konferencją 
Naukowo - Techniczną. — 
Pierwszy dzień Zjazdu ob
fitował w niezwykle bogaty 
program. Zebrani wysłu
chali przemówienia mini
stra K. Żemajtisa, po czym 
przystąpili do dyskusji nad 
sprawozdaniem z działalno
ści SIT PH w roku ubie
głym. Następnym punktem 
porządku dziennego obrad 
było omówienie wytycz
nych do planu pracy na 
rok bieżący. Z kolei uczest
nicy Zjazdu wysłuchali 
sprawozdań komisji rewi
zyjnej i sądu koleżeńskie
go, w-nieśli poprawki do 
statutu Stowarzyszenia o- 
raz uchwalili preliminarz 
budżetowy na rok 1953. — 
IV godzinach popołudnio
wych odbyła się Konferen
cja Naukowo-Techniczna. 
Referat pt. „Zasady nauko
wej organizacji pracy w 
przemyśle" wygłosił docent 
dr inż. Z. Zbichorski. Nad 
referatem wywiązała się 
dyskusja.

Dzisiaj, w drugim dniu 
Zjazdu trwają obrady Kon
ferencji Naukowo-Techni
cznej oraz prace czterech 
sekcji Stowarzyszenia, a 
mianowicie: sekcji hutnic
twa. sekcji żelaza i stali, 
sekcji hutnictwa metali 
nieżelaznych, sekcji kokso
chemicznej i sekcji mate
riałów ogniotrwałych. W 
godzinach popołudniowych 
rozpoczynają się plenarne 
obrady Zjazdu.

Trzeci, ostatni dzień Zjaz
du — niedziela 12 bm. po
święcona jest na zapozna
nie delegatów I zaprosro- 
nych gości z Hutą im. Le
nina. W godzinach przed
południowych mgr inż.'Wi
ktor Horbaczewski wygło
si referat pt. ..Rozwój Hu
ty im. Lenina", a następnie 
uczestnicy zjazdu zwiedzą 
kombinat. j. d..

Zmiany nazw 
ulic i osiedli
Sprawa zmiany nazw ulic 

Krakowa i Nowej Huty ma 
już za sobą trzyletnią histo

rię. Wreszcie można powie
dzieć, że to już koniec. Sesja 
Rady m. Krakowa uchwa
liła — będzie jeszcze trochę 
zamieszania zanim każdy zo
rientuje się gdzie mieszka.

Przy ustalaniu uwzględ
niano prośby instytucji i sto
warzyszeń: DRN, Towarzystwa 
Miłośników Historii i Zabyt
ków Krakowa, Instytutu Naf
towego, Krak. Komitetu Miej
skiego PZPR. Poniżej podaje- 
my pełną listę — zatwierdzo
nych nowych nazw ulic i osie
dli w Nowej Hucie, 
osiedle A-O — Na Skarpie, 

„ A-25 — Młodych,
„ A-l — Wandy,
„ A-l od osiedla A-ll —

Will owe,
„ A—Z — Ogrodowe.
„ A-31 — Centrum A,
„ B-31 — Centrum B.
(Dokończenie na str. 2)
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Dalsze zobowiązania 1-majówe

Nowa Huta coraz intensywniej
przygotowuje się do uczczenia Święta Pracy

Jak pisaliśmy w ostatnim 
numerze przygotowania do 
obchodu śnięta 1 Maja w No
wej Hucie już się rozpoczęły, 
W dzielnicy naszej powołany 
został honorowy komitet ob
chodu 1 Maja, na czele które
go stoi I sekretarz Komitetu 
Dzielnicowego PZPR A. KAS
PRZYK. W skład 26-osobowe- 
go komitetu weszli m. In. ja
ko zastępcy przewodniczącego 
mgr J. GORCZYCA — przewo
dniczący Dzielnicowego Komi
tetu Frontu Jedno 'ci Narodu, 
mgr inż. BOHDAN . KOŁO- 
MYJSKI — dyT. naczelny Hu
ty im. Lenina, oraz FRANCI'

Pierwsze urządzenia telewizji 
przemysłowej w Kombinacie

W najbliższym czasie w 
podstawowych wydziałach Hu
ty im. Lenina zostanie zain
stalowana telewizja przemy
słowa. Kilka dni temu War
szawskie Zakłady Telewizyj
ne nadesłały już pierwsze u- 
rządzenia telewizyjne, które 
służyć będą do kontroli zwi
jania blachy na walcarce pig- 
cioklatkowej Walcowni Zim
nej.

W tej chwili pracownicy 
Wydziału Teletechnicznego — 
przeprowadzają badania ma
jące na celu poznanie możli
wości zastosowania w innych 
wydziałach urządzeń telewi
zyjnych oraz korzyści, jakie 
ona przyniesie hucie.

Z domewą telewizją 
gorzej

Załoga HiL interesuje się 
żywo stacją przekaźnikową dla 
Krakowa. Niestety decyzji od
nośnie lokalizacji tej stacji, 
,iak nie było tak nie ma. mar
nuje się zapał załogi WKS, 
która zobowiązała się prze
pracować 2.400 godzin przy 
montażu masztu.

Wszystko zależy tylko od 
powzięcia tej decyzji. Jeśli 
wybór padnie na Chcrągwkę 
— wzgórze koło Wieliczki, bo
dzie się budować maszt 200- 
metrowy, wykorzystując e- 
wentualnie dokumentację 

SZEK MISIUDA — przewod
niczący DRN.

Również w kombinacie po
wołany został komitet pod 
przewodnictwem I sekretarza 
KF PZPR posła Z. JAKUBA.

Zarówno w hucie, jak i w 
dzielnicy utworzone zostały 
sekcje: np. organizacyjna, pro
pagandy, imprezowa itd., któ
re zajmą się całokształtem 
przygotowań uroczystości 1- 
majowych i pochodu w dniu 
Święta Pracy.

Przewiduje się zorganizowa
nie szeregu akademii i wie
czorów w zakładach pracy, a 

identycznego obiektu w Kato
wicach — Brynowie. Jeśli 
zaś na szczycie Łysiny koło 
Myślenic — wystarczy maszt 
40-to metrowy, ale będą mu- 
siały pozostać na dachach Kra
kowa (oczywiście i Nowej Hu
ty) anteny telewizyjne. Ten o- 
statni wariant naturalnie mie- 

(Dokończenie na str. 2) 

Niedawno otwarte zostało w Nowej Hnele trzecie kino — przeznaczone dla dzieci i mło
dzieży. Kino nos! nazwę „Aktualności", mieści się przy Placu Centralnym na osiedlu 

C—31.

1 Maja liczne imprezy arty
styczne, sportowe, oraz zaba
wy ludowe. W przygotowa
niach do obchodu 1 Maja 
zwraca się uwagę na odpowie
dnią dekorację. W tym roku 
rezygnuje się z ciężkich kosz
townych elementów dekoracyj
nych. Pochód ma być jednak 
możliwie barwny, a dekoracje 
powinny być utrzymane w 
stylu sztuki nowoczesnej.

A oto dalsze zobowiązania 
ludzi pracy Nowej Huty. W 
ślad za zalegam: wydziałów: 
Chromomagnezytowego i Wal
cowni Gorącej poszły załogi 
dalszych wydziałów huty. I 
tak: brygady młodzieżowe
Wydziału Remontu Pieców 
Hutniczych zobowiązały się 
skrócić planowy czas remontu 
pieca martenowskiego nr 1 o 
24 godziny. Zobowiązanie to 
podjęte zostało z inicjatywy 
grupy działania ZMS, która 
w tej chwili jest jedną z naj
lepszych grup w kombinacie. 
Brygady młodzieżowe W - 13 
wezwały całą załogę swojego 
wydziału i wszystkie brygady 
młodzieżowe na terenie kom
binatu do podejmowania zo
bowiązań 1-majowych.

Zobowiązania dla uczczenia 
Święta Pracy podjęła także za
lega Aglomerowni. Postanowi
ła ona wyprodukować ponad 
plan miesięczny 7.500 ton a- 
glomeratu, co przyniesie około 
1.800.000 zł dodatkowych o- 
szczędności. Zobowiązanie to 
pozwoli również na zwiększe
nie ilości aglomeratu na 1 to
nę surówki, tym samym wpły
nie na lepszą wydajność Wiel
kich Pieców. Załoga Aglome
rowni zwraca się z apelem do 
całej załogi huty, o podejmo
wanie czynu 2-majowego.

I. Ż.

Centrum Administracyjne Huty im. Lenina

Plenum Rady Robetniczej 
uchwaliło plan pracy ISR 
na II kwartał br.

W czwartek 9 bm. odbyło 
się w hucie kolejne Plenar

ne posiedzenie Rady Robotni 
czej. W czasie jego obrad 
omowiono szereg barozo istot
nych spraw dla dalszej pracy 
Rady Robotniczej, m. in re
gulamin Rady oraz pian pracy 
Konferencji Samorządu Robot 
niczego na II kwartał bieżące
go roku.

Uchwalony w czasie Ple
num regulamin Rady Robot
niczej zawiera postanowienia 
określające zakres kompeten
cji i zadań, strukturę, organi
zację pracy oraz formy i me
tody działania: Rady Robot
niczej, Prezydium Rady i Od
działowych Rad Robotni
czych — jako organów samo
rządu robotniczego huty. Jak 
wiadomo załoga nasz? wy
brała Radę Robotniczą, w skład 
której weszło ogółem 69 człon
ków. W zasadzie 1 mandat 
przypada na ok. 300 pracow
ników. Oprócz członków Ra
dy Robotniczej powołanych z 
wyboru, w skład Rady wcho
dzi z urzędu sekretarz KF 
PZPR, przewodniczący Rady 
Zakładowej Kombinatu, se
kretarz KF ZMS.

W zakładach, w wydziałach 
produkcji podstawowej i w 
pionach działają Oddziałowe 
Rady Robotnicze , a mianowi
cie:

w Zakładzie Koksochemicznym
— t-osobowa rada,

w ZMO — «-osobowa rada,
w ZW Czatkowice — «-osobowa 

rada,
w Plonie Głównego Mechanika

— 9-osobowa rada,
w Plonie Głównego Energety

ka — --osobowa rada,
(Dokończenie na str. 2)

• Wrocławska CPN urucho
mi wkrótce pierwszą w kraju 
ruchomą stację benzynową. 
Samochód cysterna będzie je
ździć po ustalonej trasie i do
wozić paliwo do miejscowości, 
gdzie nie ma dotychczas sta
cji benzynowych. Ruchomą 
stację będzie można również 
zatrzymać na szosie i tam tai*- 
ijować benzynę.

9 Polskie Koleje Państwo
we otrzymają do września br. 
z NRD 20 cztero-członowych 
pasażerskich pojazdów piętro
wych, z których ' połowa bę
dzie zradiofonizowana.

Ministerstwo Komunikacji 
zamierza przeznaczyć piętrowe 
wagony do obsługi linii Ślą
ska.

• W instytucie terapii Aka
demii Nauk ZSRR opracowa
no metodę badania serca przy 
pomocy dźwiękowego aparatu 
rentgenowskiego. Rentgenofo- 
nodiagnostyka polega na tym, 
iż do przewodu pokarmowego 
chorego wprowadza się minia
turowy mikrofon o średnicy 2 
mm, który przekazuje szme
ry wyłowione w bezpośred
niej bliskości serca.
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Już w pierwszym tygodniu 
kwietnia wystąpiły odchylenia od 
zadań planowych, które w <:azu 
najbliższych dni będą miaiy wię
kszy lub mniejszy wpływ na wy
konanie planu miesięcznego. A 
oto Jak przedstawiała się reali
zacja planu bieżącego miesiąca w 
poszczególnych Jego asortymen
tach do dnia I bm. włącznie: koks 
ogółem — W proc., aglomerat — 
164 proc., surówka — 94 proc., 
stal martenowska — 61 proc., sla
by — M proc., blachy walcowa
ne na gorąco — 163 proc., blachy 
walcowane na zimno — 713 proc., 
wyroby szamotowe — 1«» proe., 
wyroby zasadowe — 117 proc, 
lomit — 164 proc., wapno — 
proc., kamień wapienny — 
proc.

Przejdźmy do analizy pracy 
szczególnych zakładów I wydzia
łów w ubiegłym tygodniu. Za
kład Koksochemiczny pracował 
bardzo rytmicznie wykonująe sy
stematycznie swoje zadania dobo
we. Jakość koksu Jest zadowala 
Jąca i nie wykazuje odchyleń od 
ustalonych norm. Stosunkowo do
brze przedstawia się sytuacja w 
Aglomerowni, gdzie od pierw
szych dni rozpoczęto prawidłową 
realizacją zadań planowych, eli
minując w ten sposób nerwowość 
I chaos, które towarzyszą wydzia
łom nadrabiającym zaległości w 
p’anle pod koniec miesiąca. Wiel
kie Piece ani razu nie wykonalv 
do dziś zadań dobowych na sku
tek czego znalazły się poniżej 
planu, wykazując poważny niedo
bór. Przyczyną niewykonywania 
zadań był oporny bieg oraz awa
ryjne postoje poszczególnych ple
ców.

Stalownia niezbyt szczęśliwie 
rozpoczęła rea"’Mję planu mie
sięcznego popadając od pierw
szych dni w poważny niedobór, 
który aczkolwiek stopniowo się 
zmniejsza Jednak do chwili obec
nej Istnieje. Niedobór w planie 
Walcownl-Zgniatacz Jest w zasa
dzie pozorny, gdyż powstał on 
na śkutek przesunięcia remontu 
na wcześniejszy termin 1 nie u- 
wrglednlenla i-go przesunięcia w 
miesięcznym plan'e produkcji. Po
dobnie przedstawia się sytuacja 
w Walcowni Gorącej Blach r 
tym. śe tutaj remont był prze
sunięty na póź-nlejszy termin. 
lVaicownia Zimna Blach na ogół 
dobrze realizuje dobowe zadania 
produkcyjne dzięki czemu posia
da dość znaerna nadwyżkę w piś
nie. Zakład Materiałów n«n'o- 
trwalyeh od początku mizcaca, 
systematycznie w-iśonńfe zadsnią 
dobowe we wszystfcich «sorty
mentach na skutek ezejo znajdu
je 6lę powyżej planu.

MGR JAN KSIENIEWICZ

Z Plenum Rady Robotniczej
3-osobowa

do- 
«r 
IM

po-

(Dokończenie ze str. R 
w Transporcie Kolejowym 

<-osobowa rada, 
w Aglomerowni 

rada,
w Wydziale Wielkich Pleców — 

3-osobowa rada,
w stalowni — 3-osobowa rada, 
w Wydziale Walcownie Wstęp

ne — 3-osobowa rada,
w Walcowni Gorącej Blach — 

3-osobowa rada,
w Walcowni Zimnej Blach — 

3-osobowa rada,
w Wydziale Produkcji Ubocz

nej — 3-osobowa rada.

Powyższe oddziałowe rady 
robotnicze rozpoczęły już swo
je prace, przy czym ,warto 
podkreślić, że niektóre z nich 
przygotowały naprawdę am
bitne plany pracy i energicz
nie zabrały się do roboty. Do
tyczy to zwłaszcza Oddziało
wej Rady Robotniczej Pionu 
Głównego Mechanika. Inne 
zapewne także nie okażą gię 
gorsze.

Prace Rady Robotniczej o- 
gniskować się będą w stale 

•.. -

działających komisjach 1 w 
doraźnie powoływanych w 
miarę potrzeby, zespołach ro
boczych. Dyskutowano czy 
powoływać, podebnie jak to 
miało miejsce w poprzedniej 
Radzie, wiele rozmaitych ko
misji, czy też tylko dwie, obej
mujące swym zasięgiem pod
stawowe zagadnienia wystę
pujące w hucie. Zwyciężyła 
ta druga koncepcja, chyba zu
pełnie słusznie, bowiem po
przednie aczkolwiek liczne ko
misje, nie zawsze wykazywa
ły się jakąś konkretną pracą.

Rada Robotnicza powołała 
dwie stałe komisje:

analizy działalności gosoo- 
darczej huty i planu technicz
no-ekonomicznego,

zatrudnienia, płac i szkole
nia zawodowego.

W skład pierwszej z 
komisji zostali wybrani 
ni: Janusz Ccluchowski, 
nislaw Swierczyński.
deusz Witkowski, Mieczysław 
Pająk, Zbigniew Strych, Ma
rian Ratusz i Zygmunt Pio
trowski. W skład drugiej — 
Adolf Tomsiński, 
Pawłowicz, Andrzej 
czyk'. Jerzy Czajka, Zygmunt 
Kucharski, Andrzej Jurasz i 
Tytus Chorabik.

tych 
rad-

Wprawdzie kwota na koncie bu. 
dowy szkoły — jednego z pom
ników lSOO-lecla państwa pol
skiego, nie wzrasta od 7 dni 1 u- 
trzymuje się na wysokości ok. 
73 tys. zl, niemniej akcja zbiórki 
nabrała nareszcie rumieńców. W 
Wielu wydziałach huty podjęte 
zostały w czasie narad roboczych 
uchwały o opodatkowaniu się ca
łych załóg, w pozostałych jest to 
kwestia najbliższych dni. A wiec 
teraz już gotówka na naszym kon
cie w PKO róść będzie Jak 
drożdżach...

Szkoła w Piwnicznej Zdroju 
stanie wyposażona w świetne 
m«e naukowe. Wiecie dzięki
mu? Ani zapewnie nie przypusz
cza się, że stanie się to dzięki 
zobowiązaniom zjazdowym załogi 
Centralnego L.zbolatorlum huty, t 
przede wszystkim personelu inży. 
nieryino-ferboirznego. Pracowni
ce frzyrassl natomiast, oprócz aa- 
d.-i.tao-se.r, .1 iKrscłrk pieniężnych 
xoboe>.lą*<!>„ »•« (jfŁeprgęosrai^ M 
godftą e:ty produkcji pustaków 
w ą<’yńi.-a:» Produkcji 'Ubocznej 
— przeznaczonych na budowę 
szkoły w Piwnicznej Zdroju,

Jd

Wincenty
Rymar*

na

70- 
PO. 
ko-

Tir poprzednim numerze naszej gazety pi
rs saliśmy o konieczności gruntownego 

studiowania materiałów zjazdowych, co jest 
niezbędne do prawidłowego wypracowania 
programu działania organizacji partyjnych, 
zabezpieczającego realizację uchwał III 
Zjazdu Partii. Tym zagadnieniom, a także 
sprawom ustalenia środków zabezpieczają
cych wykonanie uchwał poświęcone b<j'o 
plenarne posiedzenie KF PZPR w dniu 3 
bm. W związku z tym chciałbym omówić 
pierwsze spostrzeżenia z pracy zespołów 
studiujących materiały zjąfdotoe.

Po pierwszych zajęciach można zaryzyko
wać twierdzenie, że nie wszystkie organi
zacje partyjne potraktowały ten ważny pro
blem poważnie, choć większość z nich do
łożyła wiele wysiłków w kierunku prawi
dłowego wykorzystania tej formy szkolenia 
i zaangażowania całej organizacji w reali
zację uchwał zjazdowych. Pewne zastrzeże
nia można mieć do jakości szkolenia oraz 
składu osobowego poszczególnych zespołów. 
Przede wszystkim wiele zespołów sprowa
dza swoje zajęcia do zwykłtj informacji w 
zakresie ustalonego tematu, bez większej 
troski ze strony wykładowców o gruntowne 
przestudiowanie tego problemu. Brak jest 
także ustalonych wymogów w Stosunku do 
słuchaczy odnośnie przygotowania się do za
jęć. Ma to ujemny wpływ na dyskusję, kH- 
re w Większości wypadków jest nikła i me 
odzwierciedla zadań, jakie stoją obecnie przed 
naszą organizacją partyjną. Trzeba sobie bo
wiem powiedzieć jasno, że powierzchowne 
zapoznawania się z problematyką Zjazdu 
nie da konkretnych rezultatów ani nie przy
niesie korzyści uczestnikom szkolenia.

Jakie są główne przyczyny omawianych 
niedociągnięć? Wiele egzekutyw podstawo
wych organizacji partyjnych dla uproszcze
nia sobie zadania, ograniczyło się do zor
ganizowania dużej ilości zespołów studiują
cych materiały zjazdowe, z pominięciem bar
dzo ważnej sprawy jakości szkolenia, m. In. 
zabezpieczenia odpowiednio przygotowa
nych wykładowców, umiejących w sposób 
interesujący zapoznać uczestników szkolenia 
z materiałami III Zjazdu.

Od wykładowcy, od jego poziomu i umie
jętności pedagogicznych zależy przecież os
tateczny wynik przeprowadzanych zajęć.

powołany zostałPonadto 
zespół w składzie: Stanisław 
Nowakowski, Henryk Bazyle- 
wicz, Kazimierz Kruk, Włady
sław Sadów sfcj i Jan Cho
ma — do opracowania spra
wozdania z realizacji uchwsfł 
poprzednich Konferencji Sa
morządu Robotniczego.

Ostatnim punktem porząd
ku dziennego obrad było o- 
mówienie i zatwierdzenie pla
nu pracy KSR na drugi kwar
tał br. W okresie tym projek
tuje się odbycie dwóch po.^e- 
dzeń KSR, poświęconych nie
zwykle ważnym zagadnieniom. 
Pierws’a (szósta z kolei) Kon
ferencja przewidywana jest 
na ostatnią dekadę kwietnia, 
najprawdopodobniej na dzień 
28 bm. — przy czym zajmie 
się ona analizą bilansu i oce
ną działalności huty w roku 
ubiegłym craz w 1 kwartale
br.,

Druga (siódma z kolei) KSR 
proponowana jest na ostatnią 
dekadę czerwca br. w celu 
omówienia wydajności pracy 
w hucie, ze szczególnym u- 
względnieniem polityki zatru
dnienia i płac, wprowadzania 
postępu technicznego 
szkolenia zawodowego.

oraz

Realizujemy Czyn Zjazdowy
Wprawdzie ratogl wielu wydzia

łów huty podejmują już nowe 
zobowiązania na cześć święta 1 
Maja, czyn zjazdowy jednak 
trwa w dalszym ciągu. Trwą 1 
trwać będzie aż do całkowitego 
wykonania wszystkich zobowią
zań. wśród których jest ki'ka 
długofalowych, obliczonych na 
cały rok. Zobowiązanie takie re
alizuje np. załoga Stalowni, trze
ba przyznać — rytmicznie, „do
rzucając" po kilkaset ton co ty
dzień i co miesiąc.

Ale nie tylko podstawowe wy
działy huty biorą aktywny udział 
w czynie zjazdowym, włączyły 
się doń także wydziały mniejsze, 
pomocnicze. Nie pozostał w tyle 
za innymi Wydział .Gazowy.. Jęgn 
pracownicy otrzymali 
przebudowy rurociągu 
dbającego gaz koksowy 
merowni. Czynność ta

za sebą konieczność przełączenia 
dwóch taśm aglomerccyjnych na 
zasilanie gazem wielkopiecowym 
(dwie taśmy były w tym czasie 
w remoncie). A opalanie gazem 
wielkopiecowym oznacza zmniej
szenie produkcji spieku prawię 
o polewę przy jednocześnie 
szej jego jakości. Trzeba 
enalefć jakieś Inne wyjście, 
jąl się tego lnż. Władysław 
man z Wydziału Gazowego.

Opracowany przez niega projekt 
polegał na zasilaniu Aglomerowni 
gazem koksowym, 
nym przez rurociąg gazu wleiko- 

wykorrys.aaiu 
d*.ęc- 
i-Mca

gor- 
było 
Pod- 
Rej-

doprowadza- ii

numerze 
w stanie

zadanie 
d oprow a- 
do Aglc- 
poclągąla

piecowego przy 
specjalnego przełączcie < 
wym rurociąg śe/p,

Dyło wy!:or..“ć pod cii-..*-.-tr k’’- 
ViprowRć?.vnU
pedała rr.isAr a
Kalisia, traktujzjc ten c?vn, 
swoje zobowiązanie zjazdo-

Niedocenianie doboru wykładowców, z góry 
skazuje całe szkolenie na niepowodzenie. 
Powie ktoś, że wąska grupa aktywu, zdol
na do wykonania trudnej pracy wykładow
cy, nie jest w stanie objąć swym szkoleniem 
całej naszej organizacji partyjnej. Istotnie 
prowadzenie szkolenia w zbyt dużych gru
pach jest trudne i nie zawsze daje wyniki 
zadowalające. Ale wypada tutaj postawić 
pytanie: co przyniesie organizacji większe 
korzyści — duża ilość zespołów kilkuosobo
wych, słabo zorganizowanych, czy też je
den lub dwa zespoły kilkunastoosobowe, 
zorganizowane na odpowiednim poziomie? 
Odpowiedź będzie chyba oczywista, lepiej 
mniej zespołów, ale postawionych na odpo
wiednim poziomie .

Drugą, niemniej ważną sprawą jest to, że 
wiele organizacji problem studiowania ma
teriałów zjazdowych ograniczyło do zam
kniętego szkolenia wewnątrz organizacji 
partyjnej. Wydoje się, że sprawa ta i w tym 
wypadku jest spłycona. Przecież wypraco
wanie odpowiedniego programu zabezpie
czającego realizację uchwal Zjazdu, a 
stąpnie jego wykonanie nie ogran-cza 
tylko do członków partii. Program — jak 
stwierdzili poszczególni dyskutanci podczas 
posiedzenia ostatniego Plenum KF — mus- 
być opracowany wspólnym wysiłkiem, tek 
organizacji partyjnej, jak i kierownictwa 
gospodarczego oraz organizacji społecznych. 
Sprawa ta jest niezmiernie ważna.

Jeżeli cała załoga ma zrealizować program 
nakreślony na III Zjeździe, to musi ona 
brać udz'al poprzez swych przedstawicieli 
wchodzących w skład tzw. kolektywu w 
opracowaniu programu zabezpieczającego 
realizację uchwal w konkretnych warun
kach poszczególnych wydziałów. Stąd t’ż 
wynika potrzeba, włączenia do zespołów 
studiujących materiały zjazdowe także bez
partyjnych członków kolektywu.

Artykuł ten nie ma na celu dokonania 
szczegółowej analizy szkolen:a partyjnego 
w ogóle, ale pokazanie na dwóch konkret
nych przykładach zasadniczych braków, za
obserwowanych podczas pierwszych zajęć. 
Braków tych i błędów na przyszłość należy 
się wystrzegać. Niedociągnięć nie można 
także uogólniać, bo na terenie naszej huty 
jest wiele zespołów, które we właściwy spo
sób przystąpiły do zadań postawionych 
przed nimi.

tu. 
tycie 
Jtnt 
jako 
we.

Praca była niezwykle uciążli
wą. nlł można jej było przerwać 
nawet w godzinach nocnych. Od
bywała aię przy zachowaniu nor
malnego ciśnienia gazu w ruro
ciągach. Czas naglił. Ludzie dwo
ili się 1 troili, aby dopiąć celu.

Zadanie zostało wykonane w 
nakreślonym terminie. Aglome
rownia w okresie przebudowy ru
rociągu mogła pracować w wa
runkach niemal zupełnie normal- 
-ych, korzystając z gazu kokso
wego. Dzięki temu nie spadla 
-icodukeja spieku, ani nie obni
żyła się jego jakość. Dało to po
nad 1000 toa aglomeratu więcej, 
niż gdyby Aglomerownia praco
wała na gazie wielkopiecowym.

Załodze, która dokonała teeo 
wyczynu, a przede wszystkim mi
strzowi Janowi Kalisiowi, Pio
trowi Mądremu, Henrykowi Mitt- 
wochowi, Marianowi Szymczykie- 
wiczowi, Michałowi Kąlniakowl i 
Stanisławowi Mięhalcowl, serde
cznie gratulujęjny! J. d.

W poprzednim 
„Głosu” nie byliśmy 
podać wyników produkcyj
nych huty uzyskanych w mar
cu, gdyż nie były jeszxze o- 
statecznie podliczone. Ograni
czyliśmy się więc do infor
macji zawierającej wyniki I 
kwartału br. Jak okazało się 
plan miesiąca marca wykona
ła huta w zakresie produkcji 
towarowej w 100,9 proc., w 
zakresie produkcji globalnej 
natomiast tylko w 97,5 proc. 
O wyniku tym zadecydowało 
niewykonanie planu przez 
Walcownię Zgniatacz.

Oto szczegółowe zestawie
nie wyników produkcyjnych z 
marca br.

ZMO w wyrobach zasadowych 
116,4 proc, planu.

ZMO w wyrobach szamotowych
110,6 proc, planu.

7W Czatkowice 1K6.S proc. 
Aglomerownia 106,2 proc. 
Siłownia
Walcownia

planu.

planu, 
planu, 
planu.104,2 proc.

Zimna Blach 103,3 prcc.

Gorąca Blach 103,1Walcownia 
proc, planu.

ZK w produkcji koksu 163,0 proc, 
planu.

Dolomirownfa
Wielkie Piece
Stalownia.
Walcownia-Zgniatacz 

planu.

1»1.3 proc, planu. 
IM,« proc, planu.

93.3 proc, planu.
65,2 proc.

Jd

Z ¿omową telewizją
gorzej

(Dokończenie ze str. 1> 
szkańcom Krakowa i Nowej 
Huty nie odpowiada.

Czas biegnie, a brak osta
tecznej decyzji stawia w ogo
lę pod znakiem zapytania bu
dowę masztu telewizyjnego w 
tym roku. Trzeba bowiem za
mówić materiał, wystarać się 
o dokumentację, wykonać kon
strukcję i zamontować ją w 
obranym miejscu. Cały ten 
cykl musi zabrać tak wiele 
czasu, że obawiam się, czy 
maszt będzie gotowy w tym 
roku.

A więc w imieniu posiadaczy 
aparatów telewizyjnych i tych, 
którzy mają zamiar w naj
bliższej przyszłości je sobie 
sprawić, apelujemy do P. T. 
wysokich czynników o zajęcie 
ostatecznego stanowiska. — 

Chcielibyśmy wreszcie wie
dzieć, gdzie i jaki maszt tele
wizyjny będzie budowany.

J, K. | j. b.

na-
s ę

Zmiana nazw ulic i osiedli
osiedle

»

»»

(Dokończenie ze str. 1> 
C-31 — Centrum C-, 
D-3 — Centrum D, 
A-33 — Hutnicze, 
B-32 — Stalowe, 
B-32 — Szklane domy, 
C-33 — Urocze 
B-33 — Słoneczne, 
C-32 — Zgody, 
C-2 — Krakowiaków 
półnccne,
C-2 — Górali — po
łudniowe,
C-l — Teatralne, 
B-2 — Sportowe (bli
żej stadionu),
B-2 — Zielone — po
łudniowe,
E-l — Szkolne, 

D-l — Spółdzielcze, 
D-2 — Handlowe. '

»»
»

»»

»>
»

»
»

Zmienia się nazwy następu
jących ulic:

a’. Przodowników Pracy na 
aleję Lenina (od Placu Cen
tralnego do bramy kombinatu).

obecną aleję Lenina na ul. 
Igołomską (od Placu Central
nego do granicy dzielnicy).

aleję Planu Sześcioletniego 
na aleję Róż,

ul. Wielkiego Proletariatu 
na ul. Stefana Żeromskiego,

ul. Ludowego Wojska Pol
skiego na ul. Andrzeja Struga,

ul. Hutników na ul. Włady
sława Orkana,

ul. • Frontu Narodowego na 
ul. Juliana Leńskiego,

ul. Wieczystą, ul. Wojewódz
ką — na al. Planu 6-letniego,

ul. Hibnera — na ul. KPP,
ul. Kniewskiego — na ul. 

Gustawa Daniłowskiego,
ul. Pawłowa — na ul. Wa

cława Sieroszewskiego.
Znosi się nazwy następują

cych ulic znajdujących się w 
granicach osiedli: ul. Zygmun-' 
ta Noskowskiego,

ul. Marcelego Nowotki na' 
odcinku od szpitala do ul. Igo- 
łomskiei,

ul. Osiedlową,
ul. Henryka Rutkowskiego, 
ul. Hanki Sawickiej.

Spotkanie delegatów 
na Zjazd z aktywem 

związkowym
W ub. poniedziałek odbyło 

się spotkanie delegatów na III 
Zjazd PZPR: ’ 
czelnego hu(y mgr 
na Kołomyjskicgo 
tarza KF PZPR 
Zbigniewa Jakusa 
związkowym. Zebra-i wysłu
chali sprawozdania z obrad i 
uchwal Zjazdu, które złożyli 
tow. Jakus i tow. Kołomyj- 
ski.

W dalszej części spotkania 
delegaci na Zjazd udzielali ak
tywowi odpowiedzi na rozmai
te, postawione pytania.

dyrektora ra- 
inż. Bohda- 
i I sekrc- 
posla tow. 
z aktywem

MARZYSZ O SAMOCHODZIE
otwórz
D015 lim. „SAMOCHODOWA“ KSIĄŻECZKĘ ß|/g 
losowanie w lincii br. I Ru♦ losowanie w lipcu br.

♦

:
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O tym i o owym Co drugi dzień MO kieruje POGODĄ
Na znaną melodię

Kasyno, Kasyno — 
cala Huta o tobie dziś śpiewa!
Kasyno, Kasyno 
kiedy plącę, to coś mnie 

zalewa.
Kotlet? De — wo — laj! 
Ceny? — Aj aj aj !!!
Kasyno, Kasyno — 
nie na moją kieszonkę ten 

raj.
Ta piosenka powinna spo

dobać się pracownikom w bu
dynkach „Z" i ,.S", jako że 
starałem się najpełniej wy
razić ich uczucia.

Wydoje się, że w związku 
z Kasynem nastąpiło jakieś 
zasadnicze nieporozumienie. 
Właściwie należałoby się tyl
ko cieszyć. Elegancki lokal, 
wytworni kelnerzy, bon ton, 
szatnia, kawa, jadłospis taki, 
że można rozczytywać się w 
nim jak w gazecie, a czasem 
nawet jak w powieści z życia 
Wyższych sfer. Antrykoty, de- 
wolaje, medaliony, kurczę po 
polsku... Nie mam nic prze
ciwko, kto ma na to — niech 
wsuwa na zdrowie. W tym 
jednak sęk, że niewielu ma 
nawet na te tańsze potrawy, 
których nie brak w jadłospi
sie. Ale za cenę jednego dania 
barowego w Kasynie można 
(np. to znakomitej stołówce 
Walcowni Gorącej) zjeść bar
dzo dobry obiad z trzech dań. 
Za siedem złotych w abona
mencie dekadowym. Trzeba też 
pamiętać, że zarobki pracow
ników ruchu są wyższe, niż 
płace stołowników Kasyna, 
zmuszonych płacić za obiad 
najmniej 15 złotych.

Od strony formalnej biorąc 
— w rejonie budynków admi
nistracyjnych powinna 
czynna normalna 
Ilość zatrudnionych 
cownikót» znacznie 
cza liczbę dwustu.

bvć 
stołówka, 
tam prc- 
prtekra- 
określo-

Mała, urocza stacyjka
Jeżeli nuży kogoś zgiełkliwa 

cywilizacja XX wieku, jeżeli 
ktoś chciałby, choć na c.iwiię 
uciec od tego wszystkiego i 
znaleźć się w atmosferze, w 
jakiej żyło się „za cysorza 
pana” — to proszę bardzo. 
Zapraszam na mały spacer. 
Wcale nie do Krakowa. Wy
starczy przejść się do Bten- 
czyc. Jest tam stacyjka kole
jowa, jak wyjęta z Mrożka, 
zatrzymuje sic na niej kilka 
razy dziennie nastrojowy eks- 
pres-widmo, pracowicie pry
chający do Kocmyrzowa. W 
stacyjce mieści się ekspedy
cja drobnicy. Jaka tam eks
pedycja! Widok muzealnych 
urządzeń, pamiętających cza
sy, kiedy to wokół cesarsko- 
królewskiego Krakowa wzno- 
s»no groźne, a tak dziś pocz
ciwie wyglądające fortyfika
cje, budzi w nas nową falę 
rozrzewnienia.

Nie pytajmy jednak o szcze
góły. jeśli nie chcemy, by ten 
miły. staroświecki nastrój 
prysnął. Przez stację Bień- 
czyce, pozbawioną magazynu 
i urządzeń załadunkowo- 
diwlgowych, posiadającą je- ( 
dynie archaiczną, wysłużoną 
wagę tudzież „lizak" do sy
gnalizowania odjazdu — prze
chodzą ogromne ilości drobni
cy dla Huty im. Lenina oraz 
innych przedsiębiorstw. Stąd 
również wysyła się w świat 
wszystko, co nie jest przesył
ką całowagonową. Przepra
szam, nie wszystko. Część 
drobnicy przechodzi również 
przez ekspedycję w Krako
wi^. Przede wszystkim prze
syłki ekspresowe. W swoim 
czasie okazało się bowiem, że 
ekspresy, adresowane na 
Bizńczyee. a zawierające (juk 
z samej nazwy wynika) ma
teriały pilnie potrzebne, 
„szły” niezwykle długo, sz^y 
dosłownie, niemal na piecho
tę i to o protezie. Tak długo 
że kolej nie mogła utrzymać 
się w terminach, określonych 
dla przesyłek ekspresowych!

Od wielu już lat. od począt
ku istnienia huty, całą drobni
ce. pracowicie i kosztownie 
dowozi się samochodami do 
odległych o kilometry stacji, 
od wielu już lat utrzymuje się 
specjalny tabor i pracowni
ków, od wielu lat załadowuje 
się, znów zładowuje i przeła
dowuje, wszystko gołymi ręka
mi, najczęściej wprost z wago- 

nych w odpowiednich przepi
sach jako minimum. W stołó
wce jada się znacznie szyb
ciej. Zjedzenie obiadu w Ka
synie, kiedy tam jadałem, by
ło zbliżone do tortury, krót
szej lub dłuższej, zależnie od 
kelnera, na jakiego się trafi
ło. Pomijając szybkość poda
wania — samo przygotowanie 
dań bardziej wyrafinowanych 
trwa dłużej, niż wydawanie 
zwykłych dań stołówkowych. 
Ostatnio ukazał się okólnik, 
zobowiązujący pracowników, 
którzy stołują się w Kasynie, 
do odpracowania z tego tytułu 
pół godziny. Jestem przeko
nany, że obiad stołówkowy 
(może samoobsługa?) dałoby 
się zjeść w ciągu kwadransa, 
mieszczącego się w ramach 
dopuszczalnej przerwy. Gdy
by zaś zmierzyć dokładnie, to 
bywają wypadki, że południo
we posiedzenie w Kasynie 
trwa dłużej, niż pół godziny 
i to nie z winy konsumenta.

Nie chciałbym być źle zro
zumiany. Nadto dobrze pa
miętam obskurne stołówki z 
dawnych lat w kombinacie. 
Nie chodzi mi o likwidację 
Kasyna. Jest ono potrzebne. 
Przyjeżdżają wycieczki, de
legacje, ludzie, których trze
ba przyjąć. Nie można jednak 
zmuszać pracowników, by na 
codzień posilali się na zasa
dach reprezentacyjnych, bo 
na to ich nie stać. Zresztą zda
rza się, że kiedy odbywają się 
większe zjazdy, Kasyno dla 
pracowników jest zamknięte.

Jestem przekonany, że kie
rownictwo OZR, które wiele 
wusiłku włożyło w urucho
mienie Kasyna, nie poskąpi 
również trudu, by zapewnić 
grupie konsumentów, o któ
rych motea. możliwość spoży
wania obiadów na tych sa
mych zasadach, jak w całym 
kombinacie.

nu na samochód, bez ważenia, 
co potem utrudnia reklamacje. 
Ile pracy, czasu i pieniędzy 
kosztuje ta kiepska zabawa — 
nietrudno sobie wyobrazić. A 
tymczasem nic nie słychać, oy 
DOKP Kraków miała wreszcie 
w Krzesławicach wybudować 
magazyny ekspedycyjne z wa
gami i dźwigami oraz skiero
wać tam ruch drobnicowy.

Niezależnie od wszystkich 
trudności, sam fakt, że w kom
binacie do tej pory nie ma 
ekspedycji drobnicy, należy 
zaliczyć do kategorii ponurych 
paradoksów. Małą, uroczą sta
cyjkę w Bieńczycach można o- 
czywiście zachować, ale wyłą
cznie dla użytku romantyków, 
pragnących przenieść się du
chem w czasy Steuensona. A 
przecież DOKP Kraków jest 
mocno osadzona w XX wieku 
i obce jej są zapędy romanty
czne...
CZESŁAW TARNOGÓRSKI

Wiosna w Nowej Hucie

jednq sprawę do prokuratury 
0 pracy milicji pisze się

zwykle przy wielkich oka
zjach, jak dzień milicjanta, 
lub też rocznica ORMO. Wte~ 
dy gazety zapełniają się zdję
ciami, artykułami, wywiada
mi, reportażom: o MO. Potem 
następuje znowu cisza, która 
trwa okrągły rok, do nowych 
rocznic i świąt.

A życie jest życiem, nie da 
się ograniczyć tylko do rocznic 
i jubileuszy, lecz każdy dzień 
przynosi coś nowego. Dla mi
licji także. Nie ma właściwie 
doby, żeby funkcjonariusze 
MO nie musieli interwenio
wać. Zmniejszyła się wpraw
dzie ilość zatrzymań w poró
wnaniu z ostatnim kwartałem 
1958 r. (532), niemniej jednak, 
w dalszym ciągu jest ona 
dość duża i wyniosła w pierw
szych trzech miesiącach br. 
404. Miesięcznie więc funkcjo
nariusze MO zatrzymują śre
dnio 130 petentów. W marcu 
było ich więcej, ale trzeba 
wziąć pod uwagę to, że ob
chodzono imien!ny Józefa, 
wcześniej Kazimierza, no i 
święta, które zwykle są „żni
wami” dla MO.

Część zatrzymanych wędru
je do kolegium karno-admini
stracyjnego część do prokura
tury. a część po wytrzeźwie
niu w „pokojach gościnnych” 
MO wraca do domu. Najwię
cej jest tych pierwszych.

W omawianym okresie Ko
menda MO 
skierowała 
spraw. Dla 
źy dodać, 
większa od . ___ _ _
gólnej liczby zatrzymań, gdyż 
do Kolegium przekazuje się 
nie tylko sprawy zatrzyma
nych, ale także rozmaite spra
wy wnoszone przez mieszkań
ców. Tych ostatnich jest w 
Hucie wciąż bardzo dużo. No 
cóż. umieć współżyć z naj
bliższym sąsiadem to też wca
le nie prosta rzecz. I to wy
maga kultury, a także cier
pliwości.

Ale są też i sprawy cięższe
go kalibru. Wówczas zajm.ije 
się nimi prokuratura. Spraw 
takich było w br. 52. Z tego 
wynika, że co drugi dz:eń je
dna sprawa trafia do akt pro
kuratorskich.

w Nowej Hucie 
do Kolegium 441 
wyjaśnienia nale
żę liczba ta jest 
podanej wyżej o-

Tydzień Międzynarodowej 
Solidarności

W dniach od 11 do 18 lxn. 
odbędzie się Tydzień Między
narodowej Solidarności Ruchu 
Oporu. W związku z tym 
szczególnie dużo uroczystości 
odbędzie się w tym czasie na 
terenie naszej dzielnicy:

11 bm. o godz. 18-ej na miej
scach straceń w Nowej Hucie, 
m. in. na Forcie w Krzesławi
cach złożone zostaną wiązanki 
kwiatów. 16 kwietnia o godz. 
19-tej w Klubie MPiK przy 
Placu Centralnj-m odbędzie się 
spotkanie działaczy ZBoWiD 
z mieszkańcami Nowej Huty, a 
18 bm. o godz. 17-tej na For-

Część zatrzymanych docze
kała się już rozpraw w trybie 
przyśpieszonym. Sprawa taka 
przebiega mniej więcej nastę
pująco. Milicjant po zatrzy
maniu chuligana, którego wy
kroczenie podpada pod któryś 
z 10 paragrafów Kodeksu 
Karnego (np. zniewaga wła
dzy, nawoływanie do niepo
słuszeństwa wobec zarządzeń, 
lekkie obrażenie ciała, wdzie
ranie się do cudzego domu, o- 
brażenie godności osobistej, u- 
szkodzenie mienia państwowe
go i prywatnego itd.) prowa
dzi natychmiastowe śledztwo, 
oczywiście skrócone i jeszcze 
tego samego dnia przekazują 
sprawę do prokuratora. W cią
gu 48 godzn zapada wyrok. 
Zapadlo ich już w Nowej Hu
cie 10. Oskarżonych skazano 
od 2—6 miesięcy więzienia, w 
jednym wypadku na 3 tys. 
grzywny. Warto zaznaczyć, że 
wszyscy skazani to młodzi lu
dzie n:e przekraczajacy 35 lat. 
W ogóle w Nowej Hucie pro
blem przestępstw wśród nie
letnich i młodzieży jest nadal 
palacy. W ub. roku zanotowa
no 104 przestępstw wśród nie
letnich. Spora część dotyczy tu 
drobnych kradzieży i najwię
cej chuligańskich wybryków.

Milicja nasza skierowała 
swoją uwagę na młodych 
przestępców, lecz nie jest rze
czą łatwą wyplenić tę plagę z 
dnia na dzień. Nie wszystkich 
uliczników można i trzeba ka
rać — niektórym trzeba przyść 
z pomocą. W I kwartale br. u- 
jawniono 28 dzieci zaniedba
nych, 17 z nich skierowano do 
Wydziału Opiekuńczego Sądu 
Powiatowego, celem ustano
wienia opiekuna-kuratora, a 
tylko 3 do sądów dla nielet
nich. Część wniosków skiero
wano do Dzielnicowej Rady 
Narodowej, postulując rozto
czenie opieki nad dziećmi 
szczególnie zaniedbanymi. Je
dnakże DRN twierdzi, że nie 
ma na ten cel funduszy. Wy
da je się. że na co, jak na co — 
ale na taki cel pieniądze po
winny się znaleźć.

Pod „specjalną opieką" znaj
dują się też nasi alkoholicy. 
Osiemnastu z nich MO skiero
wała ostatnio na przymusowe 
leczenie.

Raehu Opora
oie w Krzesławicach odbędzie 
się wielka manifestacja.

Zarząd Oddziału ZBoWiD 
wzywa wszystkich swoich 
członków wraz z rodzinami do 
wzięcia udziału w uroczysto
ściach organizowanych w Ty
godniu Międzynarodowej So
lidarności Ruchu Oporu. Poza 
tym informujemy, że 12 kwie
tnia o godz. 10-tej w sali Klu
bu ZMS przy ul. Kocmyrzow- 
skiej 4 odbędzie się zjazd 
sprawozdawczo-wyborczy Od
działu ZBoWiD w Nowej Hu
cie.

dz. ,

Jak wynika z przytoczonych 
liczb MO miała w I kwartale 

■niemało roboty. Obiektywni 
wypada jednak stwierdzić, że 
sytuacja w Nowej Hucie ule
ga stałej poprawie, że ludzie 
zaczynają coraz bardziej czuć 
się świadomymi obywatelami 
i gospodarzami (często poma
gają organom MO) miasta, że 
rośnie autorytet milicji. Świa
dczy o tym choćby fakt, że co
raz rzadziej zachodzi potrzeba 
używania palek przez funkcjo
nariuszy MO.

Naturalnie mieszkańcy ze 
swej strony mają również du
żo pretensji do milicji, na
rzeka się często na niedosta
teczne (mimo wszystko) zwal
czanie chuligaństwa i nietak
towne odnoszenie się fun
kcjonariuszy MO.

Należy jednak zdawać sobie 
sprawę z niezwykle ciężkiej 
pracy, jaką jest służba MO, o- 
raz z trudności kadrowych. 
Niewielu jest chętnych do tej 
pracy. Komenda Dzielnicowa 
permanentnie ma wakujące e- 
taty w organach służby śled
czej i mundurowej.

Ale i na tym odcinku sytu
acja ulega poprawie. Wyma
gania stawiane przed kandy
datami na funkcjonariuszy 
MO są coraz wyższe.

To niewątpliwie gwarantuje 
lepszą ich pracę, ku zadowo
leniu społeczeństwa. Ale i z 
naszej strony niezbędne jest 
w dalszym ciągu niesienie 
pomocy MO w zwalczaniu 
chuligaństwa i wszelkiego zła 
na terenie dzielnicy.

J. 2.

Dziesięciolecie „Metalowców“
W tych dniach Rzemieślni

cza Spółdzielnia Zaopatrzenia 
i Zbytu „Metalowcy" obcho
dziła swój jubileusz1 10 lat 
istnienia zakładu. Równocześ
nie otwarto pierwszy sklep 
wzorcowy przy ul. Krakow
skiej w Krakowie.

Wkład pracy Spółdzielni w 
budowę kombinatu jest bardzo 
poważny. W latach 1951—1955 
rzucano dużą część potencjału 
produkcyjnego d'la Nowej Hu
ty. W robotach tych brało u- 
dział 25 warsztatów, pracu
jących na dwie zmiany. Waż
niejsze prace wykonane przez 
„Metalowców", to zbrojenia 
stalowe do rur betonowych, 
sieci kolektorów pod wszystki
mi halami w kombinacie itp. 
Dziełem załogi Spółdzielni jest 
także kilkaset bram, okien i 
drzwi żelaznych, szaf różnego 
typu, szereg elementów kon
strukcyjnych hal fabrycznych, 
jak podesty, schody i inne ro
boty specjalne. Wartość tych 
robót przekroczyła kilka mi
lionów złotych.

Jak informuje nas Inź. Pn-

Co to jest Dziembra?
Zapewne niewielu czytelników wie, że „D»em- 

bra", to tytuł harcerskiego biuletynu wydawanego 
przez nowohucki hufiec ZHP. Nie jest to jednak 
zwykły biuletyn informacyjny. „Dziembra“ ma 
charakter maleńkiego periodyku. Obok informacji 
rozkazów komendanta hufca zawiera szereg 

działów. I tak, w rubryce „Korespondenci dono
szą“ pisze się o życiu drużyn i zastępów, jest też 
humor w rysunkach, są gawędy, a nawet krótkie 
opowiadanka! „Dziembra“, jak każde pismo odpo
wiada na pytania swoich czytelników. Trzeba przy
znać, że są one czasem bardzo dowcipne.

Oto dla przykładu, jak przedstawia się treść nu
meru 3 z marca 1959 r. Otwiera go wstępniak o 
wiośnie i wiosennych porządkach, dalej idą ko
respondencje z terenu, następnie przepis na zro
bienie pochodni, artykulik o Kołach Przyjaźni 
Harcerstwa, jubileuszowy artykuł z okazji drugiej 
rocznicy utworzenia drużyn 20 i 202, informacje 
o obozach letnich, opowiadanko pt. Wykręt, wiersz 
— Przed wiosną, „Poczta pneumatyczna" Dziem- 
bry, gawędy wuja Anatola, niezwykle przygody 
d-ha Patyczka, osobny dział z życia hufca. Numer 
zamyka krzyżówka.

Jak widać marcowa „Dziembra" jest urozmaico
na i zawiera dla każdego coś ciekawego. Podob
nie zresztą wyglądają poprzednie numery. Wszyst
kie (wyszło już 6) są bardzo ciekawe. Jedyny man
kament „Dziembry", to strona techniczna. Nieczy
telny miejscami druk, błędy korektorskie i nad
zwyczaj kiepski papier, obniżają nieco wartość 
„Dziembry". Ale i ta trudność nie stanowi chy
ba dla harcerzy poważniejszej przeszkody w czy
taniu własnego pisemka od początku do końca.

J2
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Pogoda wyczynia ostatnio Istna 
cuda. Na szczęście z korzyścią 

dla tych wszystkich, którzy ko
chają słońce i ciepło. Gdyby 
wnioskować z sytuacji aimozle- 
rycznej. powinno by codziennie 
padać, a tu dzień za dniem e->- 
raz wspanialszy. Cale systemy 
[rontów, związanych z niżem ba- 
rometrycznym. niezwykle głębo
kim 1 obejmującym prawie całą 
Europę, gdy tylko zna da się w 
naszym obszarze powietrznym, 
tracą swą aktywność, rozmywa
ją się, dają trochę chmur, słab
szy bądź silniejszy wiatr, cd cza
su do czasu drobny deszczyk 
(przeważnie w nocy) 1 na tym 
koniec. W Tatrach rozszalał się 
wiatr halny, co w Nowej Hucie 
odczuwamy w postaci napływu 
już nie ciepłych, ale gorących 
mas powietrza znad Niziny Wę
gierskiej, pięknych soczewkowych 
chmur klęblas ych 1 u 
wielu osób... dolegliwości 
wych.

Na najbliższe dni nie 
się na większe zmiany. Będzie je
dnak nieco chłodniej, jak równi-ż 
coraz poważniej należy się liczyć 
z deszczem, znana to jut rzecz, 
te po halnym przychodzą zwykle 
opad y.

Z początkiem przyszłego tygod
nia powinno nastąpić dalsze ochlo. 
dzenie, które dla nikogo — na 
pewno przyjemne nie będz’e. 
Przyzwyczailiśmy się jut do 
ciepła, lekkich okryć 1 sukien, 
więc każdy chłodniejszy dzień 
gotowiśmy uważać za złośllwv 
kaprys pani Pogody. Aie nie 
wolno nam zapominać, te to do
piero kwiecień

Ostatnie ciepłe dni, a zwłasz
cza cieple noce, przyniosły nie
zwykle Intensywny rozwój roślin
ności. W sadach widzi się pierw
sze drzewa owocowe (brzoskwi
nie. morele) okryte bielą i rótem 
delikatnego kwiecia. Patrzeć tyl
ko. a zakwitną czereśnie 1 wiś
nie!

bard»3
serco-

PROMYK

gnrzelskl, Spółdzielnia wyko
nuje obecnie szereg zleceń 
dla zagranicy. Wśród nich 
wymienić należy aparaty wiert
nicze dla Turcji, kłódki dla 
NRD i Bliskiego Wschodu i 
wiele innych urządzeń.

Zasługi Spółdzielni „Meta
lowcy" są duże. Placówka ta 
rozwija się w dalszym ciągu i 
spełnia dobrze swe zadania, 
co stwiedził na uroczystej a- 
kademii poseł i prezes Izby 
Rzemieślniczej tow. Raźny. Za 
poniesiony trud w ciągu 10 lat 
istnienia Spółdzielni, wielu jaj 
członków i pracowników od
znaczono dyplomami uznania.

Trzeba zaznaczyć, że ofiar
na praca „Metalowców", to 

nie tylko zasługa wszystkich 
spółdzielców - rzemieślników, 
ale przede wszystkim prezesa 
Spółdzielni Serwońskiego, któ
rego ambicją jest postawienie 
pracy na jak najwyższym po
ziomie. Z okazji jubileuszu, 
składamy „Metalowcom“ naj
lepsze życzenia dalszej owoc
nej pracy.

bs

J
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jjjfskufuiewnf ttad iprawami bhp

Nieostrożne spawanie 
przyczyną pożarów

Czyżby zmierzch racjonalizatorstwa?

r ?

Spawanie podobnie jak wie
le innych czyności może sta
nowić poważne niebezpieczeń
stwo dla otoczenia, szczególnie 
wówczas, gdy spawający 
spełniają podstawowych wy
magań przepisów bhp, czy 
przepisów przeciwpożarowych.

Nieprzestrzeganie przepisów 
bhp, to groźba kalectwa, lek
ceważenie przepisów przeciw
pożarowych — szczególnie 
ważnych w rejc-nach zmagazy
nowania materiałów łatwopal
nych — to straty materialne, 
których wysokość niejedno
krotnie uzależniona jest już 
tylko od mniej lub wiecej 
sprawnej akcji Straży Pożar
nej.

Historia naszej huty zna 
wiele wypadków wzniecenia 
pożaru przez nieostrożnych 
spawaczy. Przypomnijmy so
bie dla przykładu chociażby 
zeszłoroczny pożar, jaki stra
wił garaże bazy sprzętu ZPB 
HiL. Setki tysięcy złotych po
szło z dj-mem pożaru, spowo
dowanego przez spawaczy.

W dniu 15 stycznia br. wy
buchł pożar w Wydziale To
karni Walców, spowodowany 
przez spawaczy Mostostalu z 
brygady remontowej, przepro
wadzającej remont jezdni pod- 
suwnicowej. Ogień wybuchł w 
bocznej nawie Wydziału, speł
niającej rolę magazynu wal
ców.

Remontujący tory pracowni
cy Mostostalu nie spełnili pod
stawowych wymogów stawia
nych przed spawaczami pra
cującymi w rejonach magazy
nowania materiałów łatwopal
nych. Iskry padające spod a- 
paratu spawalniczego zapaliły 
drewniane opakowania wal
ców. Straty wynikłe z nie
ostrożności remontowców wy
niosły na szczęście tylko kilka 
tysięcy złotych i to jedynie 
dzięki odważnej i zdecydo
wanej akcji kilku pracowni
ków Wydziału, 
lenia potracili 
zornie usunęli 
nego rejonu.

Zaledwie w kilka dni po 
wypadku w Tokarni Walców, 
dnia 16. III. 1959 r. Straż Po
żarna wezwana została do ga
szenia ognia w Walcowni 
Blach na Zimno, gdzie znowu 
spawacze Mostostalu, pracują
cy przy jezdni podsuwnicowej. 
spowodowali pożar zmagazy
nowanej na jednej z bocznych 
naw: wydziału — kostki po
sadzkowej, materiału * smoło
wanego, a więc tym samym 
łatwopalnego.

Nie udem, jakie były możli
wości zapobieżenia wybucho
wi ognia w garażach bazy 
sprzętu PPB HiL. Przypusz
czam jednak, że zachowanie 
właściwej i koniecznej w ta
kich wypadkach — ostrożności 
uniemożliwiłoby nam ogląda
nie akcji Straży Pożarnej 
wśród szalejącego żywiołu. 
Jest natomiast rzeczą pewną 
że pożary w Tokarni Walców 
i Walcowni Zimnej Blach spo
wodowane zostały jedynie nie
ostrożnością spawających, nie
przestrzeganiem, bądź też lek
ceważeniem przez nich środ
ków mających chronić mienie 
społeczne przed tego rodzaju 
wypadkami.

Trudno tu — z uwagi na 
szczupłość miejsca — omawiać 
rzeczowe przenisy obowiązują
ce spawaczy. Tego rodzaju po
jęcia winny być wpajane spa
waczom przez ich zakłady pra
cy, jednostki szkoleniowe itp., 
a ich wykonanie musi być 
kontrolowane przez nadzór 
Mostostalu.

Wręcz odwrotne postępowa-

Winni podpa- 
głowy i prze- 
się z zagrożo-

i

nawet po- 
rozpeznania

nie brygad remontowych 
montażowych Mostostalu, ich 
bogate w wypadki podpalań 
konto — zjednało im wśród 
załogi kombinatu miano pod
palaczy, a ich pojawienie się 
na terenie wydziałów huty 
pobudza nerwowe podniecenie 
wśród kierowników i ludzi 
odpowiedzialnych za majątek 
społeczny. Są nawet tacy, któ
rzy podejmują zakłady na te
mat: podpalą czy nie podpalą. 
Z omówionych wyżej trzech 
wypadków (a na tym nie koń
czy się rejestr tego rodzaju 
wyczynów mostostalowców) 
można sądzić, że stroną wy
grywającą są raczej pesymi
ści. Uważać należy również, że 
za ten stan rzeczy odpowie
dzialność ponosi nadzór bry
gad mostostalowskich. Przy

chodząc na zlecenie Działu In
westycji HiL. na wydziały hu
ty — kierownicy robót, wzglę
dnie brygad nie uważają za 
stosowne przedłożyć zaintere
sowanym pracownikom huty 
wykazu prac remontowych, nie 
przeprowadzają 
wierzohownego 
rejonu spawania, jak i nie żą
dają zabezpieczenia przeciw
pożarowego. Po fakcie, gdy 
część majątku huty zostaje 
strawiona przez ogień — lu
dzie Mostostalu usiłują u- 
sprawiedliwić swoje niedocią
gnięcia rzekomo krótkowzro
cznością, czy kurzą ślepotą, 
która uniemożliwia im odróż
nianie direwna od innych, nie
palnych materiałów.

Wiejskie babunie za wystar
czający środek do walki z o- 
gniem uważają obrazek z po
dobizną św. Floriana. Od kie
rowników i nadzoru brygad 
mostostalowskich i innych 
firm działających na terenie 
kombinatu należy wymagać 
bardziej realnego poglądu na 
te sprawy. Nie wystarczy na
uczyć człowieka trzymania i 
prowadzenia elektrody czy 
palnika. Konieczna jest rów
nież znajomość podstawowych 
i elementarnych przepisów z 
zakresu bezpieczeństwa pracy.

S. M.

i

Wiosna, to świetna, 
nadarzająca iię co roku 
okazja do generalnych 
porządków. Robi się je 
nie tylko w mieszka
niach, ale i rta ulicach, 
skwerach, 
także w zakładach pra
cy. W naszej hucie dużo 
już uczyniono w tym 
zakresie, zwłaszcza dzię
ki Wydziałowi Dróg i 
Zieleńców. Zaniedbania 
z całej zimy są jednak 
tak wielkie, że dużo je
szcze czeka nas pracy. 
Ogólny wygląd huty 
ciągle nie jest przyjem
ny, w niektórych rejo
nach straszy nieład lub 
wręcz brud i bałagan.

Oto krótki przegląd 
terenu huty i poszcze
gólnych wydziałów, do
konany trop w trop za 
komisją porządkową.

Wzorowy pod każdym 
względem porządek za- 
stajemy w Wydziale 
Mechanicznym. Wydziel 
ten należy obecnie do 
najczystszych, najschlu
dniejszych w hucie. Nic 
więc dziwnego, że komi
sja zaproponowała na
grodę w wysokości 1.500 
zł dla kierownika Wy
działu. Mamy nadziej’’,

plantach, a

Racjonalizator, wynalazca, pionier postępu techniczne
go. Co tu mówić, dumne słona, wyrażające sobą wiel
kie treści! Pod pojęciem racjonalizatora rozumiemy bo 
ulem człowieka szczególnego rodzaju, nie godzącego się 
bezkrytycznie z Istniejącym „status quo", człowieka pra
gnącego coś zmienić, ulepszyć, poprawić. Słowem racjo
nalizator, to niespokojny duch, wiecznie coś obmyśla
jący. Jego trafny pomysł, nowe śmiałe rozwiązanie te
chniczne, drobne ulepszenie maszyny, czy też rrocesu 
technologicznego — może przynieść ogromne oszczędności

Nie będzie chyba przesadą, 
jeśli stwierdzę, że Huta im. 
Lenina zawdzięcza im na
prawdę sporo. Był czas, że 
stawiało się racjonalizatora na 
piedestale, że miano to, obok 
tytułu przodownika pracy, by
ło jednym z największych za
szczytów. Jeszcze przed nie
spełna dwoma laty mieliśmy 
w hucie około 2 tys. racjona
lizatorów, a opracowane przez 
nich pomysły liczyło się na 
setki. Co ósmy, co dziesiąty 
pracownik był racjonalizato
rem. A pomysły ich zaiste — 
przedziwne od najfantastycz
niejszych w rodzaju roweru 
poruszającego się bez pracy 
mięsni nóg — do pomysłów

zrealnych, zastosowanych 
pożytkiem w produkcji.

Przyznam się jednak, że do 
cyfr skrzętnie wyliczanych w 
dokumentacji każdego pomy
słu, miałem od początku nie
ufność. Ot, po prostu wyda
wało mi się i chyba słusznie, 
że efekty ekonomiczne, stano
wiące podstawę wynagrodze
nia racjonalizatora, a idące z 
reguły w grube miliony zło
tych, były delikatnie mówiąc, 
mocno przesadzene. Gdybvśmv 
faklvcznie takie oszczędności 
mieli, ho, ho — można by tyl
ko pogratulować i hucie i ra
cjonalizatorom. Ale rzeczywi
stość wyglądała często zu
pełnie inaczej. Wiele pomy
słów, które wydawały się ist
ną rewelacją i które przynio
sły komuś wcale pokaźny do
chód, zniknęło po prostu z po
wierzchni życia, poszło w nie
pamięć. Przykładów tego ro
dzaju fikcji można by przyto
czyć aż nazbyt wiele, chociaż
by tylko dzięki prześledzeniu 
losów kilku głośnych w hucie 
„rewelacyjnych" pomysłów ra- 
cjcnalizatorskich.

Ale nie oto chodzi w niniej
szym artykule. Popełniliśmy 
niezliczone błędy, gdzież ich 
zresztą nie było? Nie to jest 
jeszcze najgorsze, gdzie się 
bowiem coś robi, tam pomyłki 
są nieuniknione. Gorzej, bo 
w dniach generalnej odnowy 
po Październiku, popadliśmy 
z jednej krańcowości w dru
gą. wylaliśmy lekkomyślnie, 
dziecko razem z kąpielą, jak 
to się często zdarza.

Z cieplarnianego klimatu, w 
jakim „hodowaliśmy“ racjona
lizatorów, powstała mroźna, 
absolutnie nie sprzyjająca ich 
pracy aura. Nic dziwnego 
więc, że rychło rzesza racjo
nalizatorów stopniała do gar
stki najwytrwalszych. którzy 
pozostawieni niemal bez żad
nej opieki, nie wyrzekli się

Wiosenne porządki
w kombinacie

nagrody otrzymająźe _ _ - -
także wszyscy ci, którzy 
się do utrzymania po
rządku przyczynili.

Wizytujemy następnie 
dalsze wydziały pionu 
Głównego Mechanika. W' 
Modelarni — czysto. W 
Kuźni — porządek i 
czystość także nie budzi 
większych zastrzeżeń. '.V 
WKS natomiast pomie
szczenia piwniczne 
brudne, podobno 
względu na trwające 
prace inwestycyjne.

Bardzo dodatnie wra
żenie sprawia otoczenie 
Wydziału Remontu Pie
ców Hutniczych. Kiero
wnictwo wzięło się do 
porządków z nadzwy
czajnym rozmachem i 
energią. Wokół pomiesz
czeń przeprowadzono 
gruntowne porządki, do
prowadza się ciepłą wo
dę do umywalsi. Po za
kończeniu wszystkich 
rozpoczętych prac, wy-

są 
ze 
tu 

swego szlachetnego „hobby". 
Jeśli kiedyś mieliśmy w hu
cie 2 tys. racjonalizatorów, o- 
becnie ilość ich nie przekracza 
dwustu. Jeśli poprzednio plo
nem jednego kcnkurśu racjo
nalizatorskiego było około 600 
nadesłanych pomysłów i no
wych rozwiązań, ostatni kon
kurs przyniósł ich tylko nie
spełna 60.

Obliczenia wykazują, że za
ledwie około 30 proc, pozosta
łych ,.na placu boju" racjona
lizatorów stanowią robotnicy, 
że średni ich wiek przekracza 
40-tkę. A więc ci. na których 
aktywność najbardziej liczy
liśmy, po których tak dużo o- 
biecywaliśmy sobie — młodzi, 
pełni zapału robotnicy są 
w zasadzie poza ruchem ra
cjonalizatorskim.

Niewiarę i lekceważenie po
głębiło ujawnienie w swoim 
czasie faktu oszustw pienięż
nych i żerowania na ruchu 
racjonalizatorskim, tym przy
krzejszego, że brali w nim u- 
dział oficerowie produkcji, a 
nawet kierownik jednego z 
wydziałów. Ponieśli oni zasłu
żoną. surową karę, ale ich 
czyn położył się głębokim cie
niem na całym ruchu, spycha
jąc go jeszcze bardziej na ma
nowce.

Czyżby 
zmierzch 
w ogóle? 
je tego ruchu w całej Polsce 
oznaczają bankructwo jego 1- 
dei? Na pewno nie. Racjonali
zacja bowiem miała i ma 
przed sobą wielką przyszłość, 
jest jedną z istotnych dźwigni 
podniesienia wydajności pra
cy. Zmarnowanie tej szansy 
byłoby niewybaczalnym b‘ęj- 
dem. Ruch racjonalizatorski 
wymaga tylko oczyszczenia z 
błędów i wypaczeń, wymaga 
pełnej, należnej mu rehabili
tacji.

Próba uzdrowienia ruchu ra
cjonalizatorskiego odbyła się 
niedawno w naszej hucie, trze
ba przyznać z powodzeniem 
zapowiadającym jak najlepsze 
horoskopy na przyszłość. Było 
nią walne zebranie Klubu 
Techniki i Racjonalizacji, by
ła dyskusja, w czasie której 
wystawiono rachunek strat 
i zysków oraz omówiono dro
gi kuracji kulejącego pacjen
ta.

Co robić, aby dźwignąć ruch 
racjonalizatorski do należnej 
mu wysokiej rangi? Wydaje 
się, że trzeba będzie rozpo
cząć od wytwarzania .właści
wego klimatu sprzyjającego 
niełatwej pracy racjonalizato

oznaczało to 
racjonalizatorstwa 

Czy podobne kole-

dział będzie miał duto 
lepsze niż do tej pory 
warunki socjalne.

Przejdźmy z kolei do 
ZMO. IV Wydziale Chro- 
momagnezytowym poza 
drobnymi usterkami, ta
kimi jak zbite szyby w 
hali, połamane kratki w 
umywalniach, 
my na ogół porządek. 
Zastrzeżenia 
tomiast otoczenie 
ców okresowych, ale to 
już wina prowadzonych 
w tym rejonie prac in
westycyjnych. W Wy
dziale Szamotowym, w 
hali produkcyjnej i w 
szatniach — ład. Część 
ustępów jest nieczynna 
w związku z remontem.

Trochę zmieniło sie o- 
statnio na korzyść w Do- 
lomitowni. Znika hałda 
gruzu, zbyt powoli je
dnak gdyż brak wago
nów do wywózki. Część 
natrysków znajduje się 
w remoncie.

zastaje-

budzi na
pi

Pewną poprawę stwier
dziliśmy w Wydziale 
Wielkich Pieców i to za
równo w pomieszcze
niach socjalnych, jak t 
na stanowiskach pracy. 
Zaniedbania są jednak 
jeszcze duże. Wydział 
został zobowiązany do 
ich usunięcia przed na
stępną z kolei kontrolą 
w dniu 15 bm.

Najgorszy wręcz alar
mujący stan panuje w 
Stalowni, Walcowni - 
Zgniatacz, Wydziale Od
lewnie i 
Produkcji Ubocznej. IV 
Stalowni 
Martenowskim ustępy są 
zabite gwoździami, a na
tryski zamknięte na 
kłódkę. Przy piecach 
martenowskich niepo
rządek. W Walcowni - 
Zgniatacz nastąpiło dal
sze pogorszenie stanu 
czystości. Zerwane drzwi 
holi są powodem doku
czliwych przeciągów.

w Wydziale

na Oddziale

rów. Chodzi tu przede wszyst
kim o postawienie na dobrym 
poziomie działalności Klubu 
TiR. Członkowie Klubu, zwła
szcza zaś początkujący racjo
nalizatorzy chcieliby mieć 
pełne oparcie w Klubie, spo
dziewają się po nim szerokiej 
pomocy w opracowywaniu 
dokumentacji i przygotowaniu 
wszystkich wymaganych pod
kładek do swojego pomysłu. 
Słowem, w Klubie powinna 
ogniskować się działalność ra
cjonalizatorska. Jego rolą jest 
podsuwanie racjonalizatorom 
tematyki, a następnie uła
twianie pokonywania prze
szkód piętrzących się na dro
dze każdego pomysłu.

Zadania bynajmniej nieła
twe i niemałe, tym bardziej, 
jeśli wziąć pod uwagę fakt, 
że Klub TiR był dotychczas 
ciałem wybitnie społecznym, 
nie korzystającym ani z jed
nego etatu. Dlatego zapewne 
aktywność członków coraz 
bardziej słabła aż doszło do 
obniżenia lotu i następnie 
prawie zupełnego zastoju.

— Nicią, która nas wszyst
kich łączy — mówił na wal
nym zebraniu jeden z racjo
nalizatorów — jest Klub TiR. 
Niestety trzeba stwierdzić, że 
nie wszyscy go znają. wielu 
tam nawet nie było. Nić jest 
więc u’ poważnej mierze zwy
kłą abstrakcją.

Gorzkie słowa. Racjonaliza
torzy nie mają powodu do in
nej oceny pracy Klubu w o- 
statnim okresie. Dlaczego np. 
wniosek nr 185/DI, który mógł 
przynieść około 30 tys. zł o- 
szczędności. nie został od paź
dziernika ub. roku do dzisiaj 
załatwiony? Dlaczego taki sam 
los spotkał wniosek nr 172/DI, 
który jest co prawda „rozpra
cowany" tylko w 90 proc., a- 
le który może przynieść osz
czędności sięgające pół milio
na zł rocznie, a w przyszło
ści nawet więcej? Dlaczego 
racjonalizator Zieliński z Wal
cowni czeka już dwa lata na 
wykonanie zlecenia, które ma 
kosztować w sumie około ' 5 
tys. złotych, a może przynieść 
poważne oszczędności? Takich 
przykładów można by przyto
czyć dużo, dużo więcej.

O czym one świadczą? Chy
ba o tym. że sama praoa spo
łeczna członków Klubu nie 
wystarcza, że obowiązki za
wodowe nie zawsze, mimo 
najlepszych chęci, pozwalają 
im wywiązywać się z przyję
tych dodatkowo zadań. " 
trzebny jest 
jeden 
którego funkcją byłoby o- 
peratywne załatwianie bie
żących spraw i świadcze
nie fachowej pomocy racjona
lizatorom. Etat taki jest obec
nie przewidziany, można więc 
przypuszczać, że wpłjnie do
datnio na ożywienie pracy 
Klubu i zacieśnienie prawdzi
wej więzi pomiędzy Klu
bem a racjonalizatorami.

Na walnym zebraniu został

Po- 
najmniej 

pracownik,
co

etatowy

W pomieszczeniach 
tocjalnych Wydziału Od
lewnie panuje wszech
władnie brud i niepo
rządek. Szczególnymi 
zaniedbaniami „odzna
cza się” Odlewnia Żeli
wa.

Ciągle też nie widać 
żadnych zmian na lepsze 
w Wydziale Produkcji 
Ubocznej. W baraku nr 
80 ustępy są brudne, a 
nieczynne zostały po 
prostu zamknięte. Komi
sja ostrzegła kierowni
ctwo wydziału, że o ile 
nie nastąpi poprawi, 
zostanie pozbawione 
całkowicie premii.

Tak więc daleko nam 
jeszcze do całkowitego 
zakończenia general
nych. wiosennych po
rządków. Tym wszyst
kim, którzy uważają że 
szkoda na to czasu, po
wtarzamy jeszcze raz: 
huta musi być czystym 
uporządkowanym zakła
dem, musi być wzorem 
dla innycjj. Mamy na 
pewno wszelkie warunki 
do tego, wykorzystajmy 
je-' ■ 

f- d.

uchwalony nowy statut, przy
jęty z entuzjazmem przez ze
branych. Jest on świetnie 
przygotow.uy i odpowiada 
wszelkim życiowym potrze
bom. Tak, ale najlepszy sta
tut i najefektowniejszy plan 
pracy, to jeszcze nie wszystko. 
To zaledwie pierwszy krok, za 
którym postawić trzeba dalsze 
w zwykłej, szarej, codziennej 
pracy. Wyda je mi się. że mo
gę zakończyć ten artykuł op
tymistycznym akcentem. O 
zmierzchu racjonalizatorstwa 
nie może być mowy. Jeśli no- 
wowybrana rada KTiR weź
mie się z sercem do pracy, je
żeli uda się przełamać w hu
cie nawarstwienia nieufności 
i uprzedzeń, — nastąpi zmia
na klimatu wokół racjonali
zatorstwa, a co za tym idzie 
renesans tego naprawdę po
trzebnego i cennego ruchu.

jd

Nowe władze KTiR
Jak Już Informowaliśmy ostat

nio odbyło »i«; walno zebrania 
ealonków Klubu Techniki 1 Ra
cjonalizacji. Na zebraniu tym o- 
mówiono całokształt pracy w 
dziedzinie poatępu technicznego, 
racjonalizacji i wynalazczości 
oraz uchwalono nowy statut Klu
bu, który został uznany za wzo
rowy.

We wtorek 7 bm. nowa rada Klu
bu wybrała spośród siebie nastę
pujące władze: przewodniczącym 
Prezydium Klubu TiR został wy
brany mechanik stalowni inż. 
Albin Ksieniewicz, zastępcami — 
inż. Zdzisław Soja (ZK|, inż.. Je
rzy Findysz, inż. Alojzy Cyrulik, 
sekretarzem — mgr Bratasz, 
skarbnikiem — Krajewski.

Ponadto w skład prezydium 
weszli: inż. J. Ranczakowski, inż. 
M. Przybylski, inż. Czaja i S 
Kobus. Przewodniczącym sądu 
koleżeńskiego został wybrany inż. 
Kułakowski, a przewodnicząc ni 
komisji rewizyjnej Inż. Anna 
Prinke. Rada powołała do tycia 
s zespołów, w których pracować 
będą Jej członkowie.

J.d.

KroniKa-KOMBINn
STUDIA WIECZOROWE

• Akademia Górniczo-Hu
tnicza i Politechnika Krakow
ska zawiadamiają, że do dnia 
1S maja br. przeprowadzana 
jest rekrutacja na Studia Wie
czorowe i Zaoczne.

Na Akademii Górniczo-Hut
niczej przewidziane są Studia 
Wieczorowe i Zaoczne na Wy
działach: 1) Elektryfikacji
Górnictwa 1 Hutnictwa, 2) Me
talurgicznym. 3> Maszyn Górni
czych i Hutniczych, 4) Górni
czym i 5) Geodezji Górniczej.

Politechnika Krakowska or
ganizuje Studia Wieczorowe i 
Zaoczne na Wydziałach: 1) Bu
downictwa Lądowego i 2) Me. 
chanicznym. 0

Bliższe szczegóły akcji rei 
krutacyjnej można uzyskać w 
Działach Studiów dla Pracu
jących AG-H, Kraków, Al. 
Mickiewicza 30. pokój nr 13 i 
Politechniki Krakowskiej, Kra. 
ków, ul. Warszawska 21 Gmach 
Mechaniczny, pokój nr 117.

ZONY NASZYCH 
PRACOWNIKÓW 

ZWIEDZAJĄ HUTĘ
0 Z ciekawą Inicjatywą 

wystąpiła Rada Oddziałowa w 
Transporcie Kolejowym. Posta. 
nowila ona mianowicie zapo
znać żony pracowników Tran
sportu z hutą, w której pracują 
mężowie. Wycieczka odbędzie 
się jutro w niedzielę w godzi
nach p 'południowych. Mamy 
nadzieję, że czas na zwiedzaniu 

huty upłynie żonom naszych 
kolejarzy przyjemnie, że wy
niosą one z kombinatu bardzo 
mile wrażenia.

A może Inne wydziały pójdą 
w ślady Rady Oddziałowej 
Transportu Kolejowego?

CHULIGAŃSKI WYBRYK
• Znowu został zanotowiny 

w naszej hucie groźny w na
stępstwach chuligański wy
bryk jednego z pracowników. 
Znajdujący się w sianie nie
trzeźwym maszynista Adam 
Catlk wywołał awanturę ze 
strażnikiem, przy czym pobił 
go do tego stopnia. że ów 
otrzymał . 9 dni zwolnienia z 
pracy. Inni koledzy wymienio
nego: Edward Wojtas i Tade
usz Zarychta, zostali zatrzy
mani na bramie, w stanie nie
trzeźwym.

Wszyscy powinni otrzymać 
surowe kary.



GŁOS NOWEJ HUTY str.r

Cztery szkoły pomniki Tysiąclecia
Br Nowej Hucie

dp oW 
gazowych

Bardzo trudno odnaleźć wy
twórnię wód gazowych OZR 
HiL, skryła się bowiem w nie

pozornym baraku Transportu 
Samochodowego. Ale — jak o- 
kazuje się — nie wielkość bu
dynku i nowoczesność urzą
dzeń decyduje o produkcji, a 
także o wynikach ekonomicz
nych. Maleńka wytwórnia wód 
gazowych huty, za którą nikt 
nie dałby przysłowiowego cen
ta, wniosła do bilansu roczne
go OZR-u pokaźną sumę po
nad 1.200.000 zł czystego zy
sku.

Codziennie „produkuje" się 
tu 15 tys. butelek wód gazo
wych, z czego około 5 tys. bu
telek oranżady. Nie jest to o- 
statnie słowo personelu wy
twórni, liczącego w sumie... 21 
osób. W miarę coraz cieplej-

Dwa ruchy dźwignią

Jednym z niewielu mężczyzn w wytwórni jest Stefan Wrona.

Felieton fifonvivig
Gdzie jest pan Anatel 4 Wielki talent
Franciszki Sassard 4- Dostojewski, 

teatr i film 4 Nowe filmy
Otóż właśnie, gdzie jest pan 

Anatol, ten sympatyczny, 
poczciwy kasjer, zaplątany 
przypadkowo w aferę tajem
niczego klanu, gdzie jest świe
tny aktor Fijewski, który pod
bił publiczność swymi przygo
dami w „Kapeluszu pana Ana
tola"? W’prost wierzyć się nie 
chce, że film „PAN ANATOL 
SZUKA MILIONA", to dalsza 
seria miłej komedyjki Jana 
Rybkowskiego. Scenariusz do 
tego filmu napisał wytrawny 
publicysty krytyk i esseista, 
jeden z najinteligentniejszych 
ludzi pióra w Polsce — Krzy
sztof Teodor Toeplitz. A więc 
cóż się stało? Gdy krytyka 
piętnowała słusznie nieudany 
„Ostatni strzał" Rybkowskie
go. wtajemniczeni szeptali: 
Rybkowski kreci dalszy ciąg 
„Pana Anatola", jest zupełnie 
pochłonięty tą pracą, a „Osta
tni strzał", to jeso impreza 
pozaplanowa, dodatkowa..."

Wydoje się, że i dalszy ciąg 
przygód pana Anatola, to tak
że „impreza pozaplanowa”. 
Może to prawo serii, które w 
(historii filmu prawie zawsze 
przynosiło klęskę. Może też 
wina wszystkiego razem: po
śpiechu, naiwności i pseudo- 
humoru, którego tak wiele w 
tym filmie. W każdym razie 
jako widzowie pytamy: cośeie, 
drodzy reżyserzy, zrobili z pa
nem Anatolem? Dlaczego pra
wie wcale nie wykorzystali
ście Fijewskiego? Dlaczego 
straciliście nerw komediowy? 
Film „Pan Anatol szuka mi
liona", to zaledwie słabiutkie 
echo dawnych, naprawdę do
wcipnych pomysłów komedio
wych.

A teraz coś zupełnie innego.

będzie produk- 
butelek 

się będzie

szych dni róść będzie p 
cja, aż do 20 tys. t 
dziennie. Pracować się 
wtedy na dwie zmiany.

Nie uwierzycie, ale 
gromne ilości napojów 
dzących konsumuje w 
załoga Huty im. Lenina.

te o- 
chło- 

całości 
Woda

Komedio-dramat włosko-fcan- 
cuski reżyserii znanego i wy
trawnego filmowca Alberto 
Lattuady, którego „Płaszc*” o- 
glądaliśmy niedawno. Lattua- 
da należy do czołówki filmow
ców włoskich, jest twórcą fil
mów „Bandyta", „Młyn^nad 
Padem", „Bez litości", „Na 
plaży", „Płaszcz". Ostatnim 
jego filmem jest „GUENDA
LINA”, którą nakręcił w 1957 
roku przy pomocy producenta 
Carlo Ponti.

Lattuada jest reżyserem o 
postępowych, humanistycz
nych tendencjach; świadczy o 
tym nie tylko interpretacja 
gogolowskiego „Płaszcza", ale 
także film „Młyn nad Padem” 
i „Guendalina". Lattuada jest 
ludzki, ciepły i... romantyczny. 
Jest twórcą doskonałym w 
swym reżyserskim rzemiośle, 
mistrzem w rysunku obyczajo
wym. U Lattuady może się 
nic nie dziać, a jednak film 
pasjonuje. To wielkie osią
gnięcie artystyczne jest miarą 
najlepszych twórców.

Guendalina jest młodą 16- 
letnią ' 
ną w 
głych 
cami. 
postanawia odejść od 
Guendalina bardzo przeżywa 
tragedię domową. Jest krnąbr
na, kapryśna, beztroska, ale 
ma wielkie serce. Przekonuje 
się o tym wtedy, gdy przycho
dzi pierwsza miłość. Ale Gu
endalina nie może zostać z 
ukochanym Oberdanem. Po
święca miłość dla rodziców, 
którzy dzięki niej pozostają 
razem. Czy ofiara małej Guen- 
daliny jest rzeczywiście ko
nieczna? Ostatnie sceny w od- 

dziewczyną, wychowa- 
zbytku, bogactwie i cią- 
kłótniach między rodzi- 
Ojciec zdradza matkę i 

niej.

gazowana jest rozprowadzana 
na poszczególne wydziały hu
ty, oranżada natomiast wędru
je do kiosków, bufetów, sto
łówek i Kasyna OZR. Ponadto 
około 3 tys. butelek oranżady 
zabiera codziennie PPB HiL.

i butelka napełniona.

Wszyscy konsumenci chwa
lą sobie napoje chłodzące z e- 
tykietą OZR Zwłaszcza dosko
nała jest oranżada. Tajemni
ca jej powodzenia kryje się w 
odpowiedniej zawartości „ga
zu", no i w różnorodnych do
brze osłodzonych sokach. Za
łoga wytwórni, pomimo że 
pracuje w prymitywnych, bar
dzo niezdrowych warunkach, 
robi co może, aby zadowolić 
swoich klientów.

J. d.
Foto: J. Brożek

jeżdżającym pociągu utwier
dzają nas w przekonaniu, że 
ojciec dziewczyny nie traktu
je zbyt poważnie nowego ży
cia z"matką. A więc... misty
fikacja, egoizm i zupełny Drak 
zrozumienia dla przeżyć mło
dej dziewczyny?

Trudno nawet pobieżnie 
streścić film, ponieważ pełen 
jest podtekstów, doskonałych 
scen, obyczajowych rysunków

Scena z filmu 
„Guendalina"-

(choćby sprawy płaszcza, noc
ne przygotowania do matury, 
wędrówka po wieży, na pla
ży, wspólny powrót Guenda- 
liny i Oberdana autem). Film 
ten — to pochwała miłości w 
jej najczystszej postaci. Mi
mo, że młodzi są prawie cały 
czas razem, ich uczucie nie 
zna typowego erotyzmu. To, 
co się rodzi między Oberda- 
nem a Guendaliną jest samym 
pięknem, młodością i marze
niem. Sądzę, że walory arty
styczne i dydaktyczne filmu 
właśnie dzięki temu przema
wiają do* nas tak silnie. Mi
łość szlachetna młodych prze
ciwstawiona życiu starszych, 
tworzy kontrast moralnie 
jednoznaczny.

W roli Guendaliny piękna,

Zdawać by się mogło, że w Nowej Hucie 
problem budowy szkół nie jest tak palący 
jak w innych miastach. Tymczasem okazu
je się, że najmłodsza dzielnica Krakowa 
cierpi na większy brak izb lekcyjnych, niż 
sam Kraków. Obecne szkoły są dość małe 
i z każdym rokiem 1 września rozpoczyna w 
nich naukę więcej młodzieży, 
dział projektant. Od pierwszych chwil więc, 
szkoły są przeładowane. Toteż hasło budo
wy tysiąca szkół i w Nowej Hucie ma jak 
największe zastosowanie.

Niestety, jak wynika z informacji Dzielni
cowego Komitetu Koordynacyjnego Społecz
nego Funduszu Budowy Szkół, sytuacja nie 
jest najlepsza. Dotychczas — z 34 zakładów 
zadeklarowano na FBS 2.749.463 zł. Komi
tet nie otrzymał jeszcze deklaracji z nastę
pujących zakładów i instytucji: Zarząd Kwa
terunkowy i Zaopatrzenia Robotniczego 
PPB, Biuro Rozliczeń Budownictwa w No
wej Hucie, Cegielnia Zeslawicka, DBOR, 
Sąd Powiatowy, Prokuratura, Spółdzielnia 
Wielobranżowa i Stacja Sanitarno-Epidemio
logiczna.

Część załóg z takich zakładów, jak Huta 
im. Lenina, ZBM nr 1 — Centrum, Zarząd Ro
bót Inżynieryjnych, Ciepłownie Miejskie, 
Elektromontaż, Spółdzielnia „Masaż" zade
klarowała na rzecz budowy szkół więcej .iiż 
0.5 proc, swoich zarobków. Ale są też za
kłady, w których zadeklarowano mniej niż 0,5, 
lub też niecała załoga jeszcze podpisała de
klaracje.

W rezultacie na konto FBS Nowa Huta 
wpłynęło dopiero około 165 tys. zł, w tvm

niż przewi-

ponad 100 tys. z zakładów pracy i urzędów 
(tytułem opodatkowania), 30 tys. z fundu
szu zakładowego, ponad 32 Gs. z świadczeń 
jednorazowych i... 50 zł od ludności wsi, 
wolnych zawodów i rzemiosła.

Do tych ostatnich komitet wystosował spe
cjalny apel, o włączenie się do budowy szkół 
— pomników Tysiąclecia. Na wysłanych bli
sko 200 deklaracji do wszystkich rzemieślni
ków, lekarzy i innych pracowników tzw. 
wolnych zawodów, wróciło (podpisanych) 
dopiero... cztery.

* Warto natomiast wspomnieć tu o zobowią
zaniach niektórych zakładów, które posta
nowiły poza zadeklarowaniem 0,5 proc, swo
ich zarobków, przyjść z pomocą w budowie 
szkół.

I tak np. Zarząd Zaopatrzenia i Produk
cji Pomocniczej PPB wykona stolarkę jednej 
kondygnacji i zbrojenie jednego stropu oraz 
dostarczy 20 to<n wapna. Przedsiębiorstwo 
Zmechanizowanych Robót Ziemnych wykona 
wykop 1000 metrów sześciennych ziemi, 
Elektromontaż wykona prace elektryczne na 
jednej kondygnacji, Cegielnia w Zeslawl- 
cach przepracuje jedną dniówkę na FBS, a 
Zakłady Materiałów Ogniotrwałych przeka- 
żą 50 ton wapna i 50 ton cegły zduńskiej.

Począwszy od dziś zamieszczać będziemy 
w każdym numerze informacje o stanie kon
ta Dzielnicowego Komitetu Funduszu Budo
wy Szkół i nowych zobowiązaniach. Zwraca
my się więc do wszystkich zainteresowanych 
o nadsyłanie doujaszej Redakcji danych do
tyczących poruszanego tematu.

J. ż.

Klub robotniczy ważną placówką
wychowawczą

Pierwsze wrażenie po wejś
ciu do Klubu Robotniczego 
Przedsiębiorstwa Budownic
twa Miejskiego przy ul. Koc- 
myrzowskiej nie jest zachęca
jące. Szarobrudne obicia fo
teli, takie same kotary i obru
sy, zaniedbana podłoga i pu
sta gablota bufetowa stwarza
ją atmosferę ponurawej, nie
dbałej szarzyzny. Jest godz. 
19-ta — pora jak należałoby 
przypuszczać, największego 
nasilenia frekwencji w klu
bach. Tu jednak jest raczej 

atrakcyjna i fenomenalnie 
uzdolniona aktorka francuska 
Jacqueline Sassard, laureatka 
nagrody na festiwalu w San 
Sebastian 1958 roku. Duża in
teligencja, piękne oczy, wyra
ziste, twarz pełna oryginalne
go wyrazu i rewelacyjne 
aktorstwo — takiej roli się 
nie zapomina. Warto ją obej
rzeć i zapamiętać nazwisko, 
które na pewno jeszcze nie- 

spotykać na na-raz będziemy 
szych ekranach.

„IDIOTA” — po raz drugi 
na naszych ekranach. W ubie
głym roku oglądaliśmy fran
cuską adaptację G. Lampina 
z Gerardem Philipem j do
skonałą. stylową aktorką fran
cuską Edwige Feuillere. Do
stojewski tym razem bardziej 
oryginalny, bo radziecki w in
terpretacji Iwana Pyriewa. W 
roli Głównej księcia Myszki- 
na-JakowIew, Anastazji Fili- 
pownej-Julia Borisowa. Oto 
co mówi sam twórca o adap
tacji Dostojewskiego:

„Miałem do wyboru dwie 
drogi. Stworzyć wierną ilu
stracje powieści, albo też sta
rać się przełożyć ją twórczo, 
spojrzeć na nia oczyma ra- 

pusto. Tylko trzy stoliki dużej 
sali klubowej są zajęte; Kil
ku młodych ludzi gra w ping- 
ponga. Następnego dnia za- 
staję także tylko kilku mło
dzieńców, którzy robią wra
żenie raczej zabijających czas. 
Nie miałam szczęścia widzieć 
nikogo czytającego prasę. Któ
ra leży starannie poukłada
na w szafie zabarykadowanej 
stolikami.

Klub ożywia się w czwart
ki i niedziele. W tych dniacn 
są tu organizowane zabawy 

dzieckiego człowieka. Chcia- 
łem w pewnym sensie zreha
bilitować Dostojewskiego w 
oczach masowego widza. 
Chciatem także udowodnić, że 
naprauzdę wierne i twórcze 
pokazanie Dostojewskiego mo
żliwe jest tylko w jego oj
czyźnie...”

Wynikałoby z przytoczone
go cytatu, iż, Pyriew uważa 
swoją adaptację „Idioty" za 
twórczą. Wydaje się jednak, 
że jest ona przede wszystkim 
teatrem, ze wszystkimi jego 
konwencjami, z zamkniętym 
plenerem, z aktorskim ge
stem, z formą interpretacji 
roli. „Idiota” jest drobiazgo
wą lekturą książki, wierną, 
skopiowaną według poszcze
gólnych scen, dialogów i fak
tów. Film, który oglądamy, 
nie jest całością, a tylko 
pierwszą częścią dzieła Do
stojewskiego. Pyriew właśnie 
kończy drugą część „Idioty". 
Wydaje się także, że chęć re
habilitacji Dostojewskiego, o 
której mówił reżyser, została 
posunięta zbyt daleko — po 
prostu wiele rzeczy zostało 
odczytanych płycej, psycho
logię postaci zastąpiono gdzie
niegdzie tanią socjologią. Mi
mo tych wad, „Idiota” jest 
wartościową pozycją ekrano
wą dobrze graną, z pietyzmem 
powracającą do literatury, 
choć niestety, i tym razem o- 
mijającą wspaniałe tradycje 
Pudowkina.

NOWE FILMY:
„Każdy może mnie zabić" — 

dramat sensacyjny o szajce 
włamywaczy, którzy zaczyna
ją umierać w więzieniu w ta
jemniczych okolicznościach. 
W filmie gra miła Anouk 
Aimee.

„Rifi.fi” — wreszcie film, z 
którego słynna piosenka już 
znana jest u nas od kilku lat. 
Śpiewa ją w filmie uroczo 
Magali Nóel. Film tylko dla 
ludzi o bardzo silnych 
nerwach. Dwie szajki włamy
waczy mordują się nawzajem 
co do nogi! 

(KAST)

taneczne. Inaczej sobie jednak 
wyobrażam bezalkoholowe, 
młodzieżowe zabawy. Te za
bawy ciągle trochę trącą 
„Meksykiem". Najsmutniejsze 
jest to, że wszyscy są z nich 
zadowoleni i organizatorzy i 
uczestnicy. Organizatorom 
wystarcza fakt, że zabawy 
przynoszą spore dochody. że 
„pracują" na utrzymanie klu
bu. Nie trudzą się więc. by 
uczestników uczyć kulturalnej 
zabawy, by poskramiać dzi
kie wybryki niektórych. Wia
domo, że tego nie osiągnie się 
ani łatwo, ani szybko, ale tu 
przecież powinno być głów
nym celem działalności Klubu 
Robotniczego. Tym bardziej, 
że tak nie wiele jest w No
wej Hucie tego rodzaju klu
bów. Kierownictwo Klubu 
może się oburzy, że zaczynam 
od zewnętrznych obserwacji. 
Zgodzicie się jednak, że każ
dego ewentualnego nowego 
bytcalca zachęci lub zniechę
ci do powtórnego przyjścia do 
klubu właśnie pierwsze ogól
ne wrażenie, atmosfera pa
nująca w klubie.

Jeśli te obserwacje dostar
czyły materiału raczej do 
krytycznych uwag to nie zna
czy, że dyskredytują one 
efekty 3-letniej działalności 
klubu. Jak informuje kierow
nik klubu Włodzimiera 
Rąpała — placówka ta li
czy 405 członków, skupionych 
w 11 sekcjach. Najliczniejsza 
i najaktywniejsze są sekcje 
— turystyczna, fotograficzna, 
szachowa, brydżowa, narciar
ska, wodna i sekcja kolarstwa 
turystycznego. W ub. roku 25 
członków klubu wzięło udział 
w narciarskim obozie szkole
niowym w Stecówkach pod 
Baranią Górą. IV lecie tego 
roku zorganizowany zostanie 
campingowy obóz wypoczyn
kowo-turystyczny, również 
na koszt klubu. Obok pracy 
w sekcjach w każdy ponie
działek odbywają się odczyty 
na tematy obyczajowe, poli
tyczne i ekonomiczne; wkrót
ce program odczytów posze
rzony zostanie także o pro
blem religioznawstwa. Dochód 
uzyskiwany z wieczorków ta
necznych przeznaczany jest 
m. in. także na zakup biletów 
do kin i teatrów dla wszyst
kich pracowników PBM. Klub 
spełnia więc pewną rolę. Za 
mato jednak pracuje nad 
stworzeniem prawdziwie klu
bowej przyciągającej atmo
sfery, nad wykorzystaniem 
klubu jako placówki wycho
wawczej, wpajającej mło
dym robotnikom kulturę ży
cia codziennego. W naszym 
trudnym środowisku spełnie
nie tego zadania wymaga dużo 
uporu i umiejętności podej
ścia do młodzieży. Przy ską
pej ilości placówek kultural
nych w naszej dzielnicy te 
istniejące mają jednak tym 
większą rolę do spełnienia. A 
Klub Robotniczy PBM przy 
ul. Kocmyrzowskiej ma 
wszelkie warunki dobrej pra
cy. (hn)
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O tych „lokatorach" trzeba
że
W
i

Ciemnym, starym miesz
kaniom w zniszczonych, 
czynszowych kamienicach 

starego Krakowa zwykle 
przeciwstawiamy budownic
two nowe, a zwłaszcza na
szą dzielnicę. Nic zresztą dzi
wnego, Miasto budowane no
wocześnie od samego początku 
posiada pewną jednolitość 
stylu, nie ma tu walących się 
brudnych i odrapanych bu
dynków, tak charakterystycz
nych dla przedmieść starych 
miast. Wszystkie mieszkania 
są komfortowe, jasne, słone
czne i wygodne. Ostatnie lata 
wzmogły jeszcze aktyw|pść 
projektantów i budowniczych 
w kierunku jak najlepszych 
rozwiązań architektonicznych. 
Buduje się obecnie z większą 
troską o użytkownika, z myślą 
o jego wygodzie. Łatwo to za
uważyć, gdy obserwujemy no- 
wowznoszone bloki. Duże bal
kony 1 loggie, to jedynie ze
wnętrzne objawy zachodzących 
zmian. Daleko bardziej nama
calne i konkretne w użyciu 
mieszczą się we wnętrzach no
wych mieszkań. Półki, szafy i 
kredensy w ścianach, wmonto
wane stoły kuchenne i kuchnie 
gazowe, wszystko to służy 
wygodzie mieszkańców, czyni 
życie łatwiejszym i przyjem
niejszym.

Niewątpliwie wszystko to 
prawda. Są to oczywiście fak
ty, z którymi spotyka się ka
żdy. kto obserwuje rozwój No
wej' Huty. Brak rażących kon
trastów starych miast, to 
wielki krok naprzód nowego 
budownictwa. Ale, czy Nowa 
Huta, czy życie jej mieszkań
ców, jest rzeczywiście pozba
wione kontrastów? Niestety 
nie, j to nawet tych najbar
dziej rażących, choć niewido
cznych z zewnątrz. W nowo
czesnym mieście budowanym 
z myślą o człowieku i z du
mą opisywanym przez litera
tów i publicystów, kilkadzie
siąt rodzin mieszka w opłaka
nych warunkach.

O cóż właściwie chodzi? 
Gdzie szukać tych skandalicz
nych warunków, jeżeli wszyst
kie mieszkania są wygodne i 
komfortowe? Rzecz w tym, że 
nie wszyscy zajmują akurat 
pomieszczenia przeznaczone do 
zamieszkania.

Dochodzimy więc do sedna 
sprawy. Do ludzi gnieżdżących 
się w 56 pralniach osiedla 
A-l. Zagadnienie zbyt długo 
jest zbywane milczeniem, nie
znane szerszemu kręgowi spo
łeczeństwa . Najwyższy czas, 
aby się nim zająć, spowodo
wać podjęcie radykalnych 
posunięć. Jak najszybsze roz
wiązanie tego problemu jest 
sprawą niezwykle ważną i 
pilną. Przygotujmy Nową Hu
tę na jubileusz 10-lecia nie 
tylko od frontu, nie tylko dla 
oka...

Piwniczne izby... to wpraw
dzie nie te ze wstrząsających 
wierszy Marii Konopnickiej, 
nie w suterynach, zamieszka
łych niegdyś przez wynędznia
łe dzieci, pozbawione wszelkiej 
radości życia. Izby, o których 
tu mowa, mieszczą się na pod
daszach, ileż jednak mają 
wspólnego z opisywanymi 
przez naszą wielką poetkę! 
Ludzie mieszkają w nich w 
tak przykrych warunkach, że 
trudno w to uwierzyć komuś, 
kto zna komfortowe mieszka
nia nowoczesnego budownic
twa.

Betonowe podłogi, brak ga
zu, pieców kuchennych i łazie
nek, wilgoć, duszne i stęchłe 
powietrze — to rozkosze mie
szkańców pralni. Pomieszczeń 
przeznaczonych w założeniu do

pomyśleć
zupełnie innych celów, służą
cych w teorii wygodzie, a 
nie udręczeniu ludzi.

Słyszymy ' już wysuwane 
kontrargumenty, zbijające słu
szność niniejszego artykułu. 
„Po co ludzie dobrowolnie 
skazują się na tego rodzaju 
warunki, po co wprowadzają 
się do pomieszczeń nie prze
znaczonych na mieszkania? 
Jest to jeden ze sposobów wy
muszania szybszego przydzia
łu izb" jtd. itd.

Jest rzeczą jasną i oczywi
stą, że nikt nie zajmowałby 
takich „wygodnych” izb, gdyby 
miał jakie takie warunki mie
szkaniowe. Trudno wyobrazić 
sobie aby ktoś świadomie wy- ważnej j ¡słotnej dla każdego 

z nas.
Tymczasem, jak de facto 

wygląda sytuacja? Dzicy loka
torzy pralni (bo tak się ich 
nazywa w nomenklaturze

nie” wygląda w ten sposób, 
ludzie po kilka lat siedzą 
pralniach, tracą nerwy 
zdrowie. Po trzecie — jeżeli 
już mieszkańcy zrzekają się 
prawa do korzystania z pral
ni, to najbardziej logiczne roz
wiązanie tej skandalicznej hi
storii nasuwa się samo. Po 
prostu trzeba przystosować te 
izby do zamieszkania, ułożyć 
podłogi, doprowadzić gaz, 
wstawić wannę, jednym sło
wem zatroszczyć się w jakimś 
stopniu o znośny poziom kul
tury mieszkańców. Kultury w 
pojęciu wąskim, bo zacieśnia
jącym się do 
mieszkania, ale

wyposażenia 
niezmiernie

Basia musi stale siedzieć łóżeczku. Niema ani miej sca ani warunków do biegania 
po podłodze...

administracji, gdzie figu- 
z pozostałymi

rzeka! się wygód, i szedł na 
beton, do wilgoci, do tego 
wszystkiego co zagraża jego 
zdrowiu. To fakt pierwszy, po 
drugie — „wymuszanie szyb
kiego przydziału rta mieszka-

w 
rują narówni 
mieszkańcami dzielnicy. Bar
dzo to pięknie ze strony 
DZBM, że postarano się 
o ściąganie czynszów, aby 
broń Boże coś na tym nie 
stracić. Nieładnie jednak, że 
widzi się tylko takie środki 
zaradcze. Na betonowych pod
łogach w wilgotnych izbach, po- 
wstają straty niepowetowanie 
większe. Wyrażające się nie w

Pawlika niemało ma kłopotu z ugotowaniem obiadu. Na maleńkim 
piecyku można ustawić tylko dwa garnki.

Przykład to wprawdzie nietypowy dla No
wej Huty, sporadyczny i nieporównywalny. 
Mimo to, czujemy się w obowiązku poruszyć 
tę sprawę, aby uniknąć na przyszłość nie
przemyślanych decyzji. Ich skutki mogą być 
niestety zbyt przykre. Za każdą sprawą 
kryje się człowiek i o nim trzeba w pierw
szym rzędzie pamiętać.

Historia baraku przy ul. Bulwarowej nie 
jest zbyt ciekawa. Kiedyś należał on do 
przedsiębiorstwa pomocniczego Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego w Nowej Hucie. 
Następnie, opuszczony przez zakład, zajęty 
został przez kilku pracowników tego przed
siębiorstwa, którzy wprowadzili się tutaj 
wraz z rodzinami. Z biegiem czasu, ZBM 
przydzieliło tym ludziom samodzielne mie
szkania w nowym budownictwie. Na ich 
miejsce jednak zaczęły się wprowadzać ¡nne 
rodziny. Ostatnio barak zajęty był przez pra
cownika kombinatu Stanisława Kozińskie
go, mieszkającego tu z żoną i trojgiem ma
łych dzieci. Pozostałe pomieszczenia zajmo
wał jakiś rzemieślnik, prowadzący tutaj swój 
warsztat.

Rzemieślnik otrzymał inny lokal, o czym 
zgłosił w PBM. Równocześnie DBOR wydała 
polecenie zburzenia baraku, grożącego zawa
leniem. Dyrektor Olszewski, zgodnie ze zlece
niem jednostki nadrzędnej, wysłał swych pra
cowników celem usunięcia budynku, szpecą
cego miasto. Zwłaszcza, że zbliża się Dzie
sięciolecie Nowej Huty i tego rodzaju ak
centy nie wpływają na jej estetykę.

A więc niby wszystko w porządku. Pa
miętajmy jednak, że w baraku mieszkała 
5-osobowa rodzina. Jak możr.a było dopuścić 
do burzenia budynku w tej sytuacji?

Kozińskich odwiedziliśmy zaraz po zburze
niu baraku. Zostawiono jedynie dach nad 
dwoma izbami, zajmowanymi przez rodzinę 
W każdej chwili mogło się to zawalić, co 
stwierdził zresztą dyrektor Olszewski. Lu
dzie, rozbierający barak stwierdzili wpraw
dzie, że „do rana sie nie zawali”, ale to chy
ba słaba pociecha dla mieszkańców. Zwłasz
cza. że zostali w baraku przez szereg następ
nych dni.

kilku, ale i na 
można sobie 

warunkach ży-

obecnie praco-

nianych drobnym pismem le
karzy, kartotekach przychodni 
lekarskich.

Przypatrzmy się jak to wy
gląda z bliska, aby nikt nie 
posądził nas o gołosłowność. 
Niestety nie było czasu na to. 
aby odwiedzić wszystkie pral
nie, zajęte przez rodziny. By
liśmy tylko w 
tej podstawie 
wyrobić sąd, o 
cia tych ludzi.

Jan Dymek,
wnik Walcowni, przedtem wy
działu „Odlewnie", od czte
rech lat stara się o mieszka
nie dla siebie, żony i syna, 
który pracuje w WKS, jednym 
z przodujących wydziałów hu
ty. Już 3 lata zajmują pralnię 
w bloku nr 16, a mieszkania 
jak nie było tak nie ma. Lu
dzie tracą nadzieję, stają się 
zgorzkniali i obojętni na 
wszystko. Czy można się dzi
wić, że słowa troski o czło
wieka, brzmią dla nich pusto i 
fałszywie’. Dymek byłjuż pią
ty na liście, sporządzone; 
przez rade oddziałową. Tym
czasem dziwnym sposobem 
spychany jest na plan dalszy, 
a mieszkania otrzymują inni.

Lokatorem „pralni” iest tak. 
że R. Dworzecki z WKS. Mie
szka tu z żoną, kuzynką i 
szesnastomiesięczną Basią. Mi
zernemu. bledziutkiemu dzie
cku. lekarze zalecają... na
tychmiastową zmianę miesz
kania. Dziewczynka zaczyna 
stawiać pierwsze kroki i o- 
czywiście tylko w łóżeczku, bo

na betonie nie wolno... Matki 
także nie jest zdrowa. W po
koiku jest stale duszno, męczy 
ją wychodzenie na III piętro, 
do pokoiku na poddaszu.

W szczególnie 
warunkach żyje 
na Franciszka 
zatrudnionego w 
„Dozór”. Człowiek 
młody, cierpiący 
zniechęcony do życia, z tru
dem utrzymujący pięcio-oso- 
bową rodzinę. Żona ma wyso
kie ciśnienie, które spowodo
wało częściowy bezwład ręki 
i nogi. Warunki mieszkanio
we w pralni z dnia na dzień 
coraz bardziej rujnują zdro
wie, czynią życie nieznośnym.

Jesteśmy w przededniu 
Dziesięciolecia Nowej Huty. 
Przed dniami obchodu jubi
leuszu musimy uporządkować 
wszystkie 
pomniane 
przecież 
dzielnicy, 
nież j przede wszystkim jej 
mieszkańców. A chyba nie jest 
przyjemnie witać taki jubi
leusz w opisanych wyżej wa
runkach. Naszą ambicją po
winno być zadowolenie z ży
cia całego społeczeństwa no
wohuckiego j stworzenie mu 
możliwie jak najlepszych 
warunków mieszkaniowych.

Nie domagamy się zresztą 
czegoś nadzwyczajnego. Do ta
kich postulatów, jakie zgła
szamy upoważnia nas zwykły 
humanitaryzm, będący naczel
ną zasadą naszego ustroju.

R. S.

trudnych 
rodzi- 

Pawlika, 
Spółdzielni 
to już nie* 
na astmę,

bolesne i od lat za- 
sprawy. Jest to 

święto nie tylko 
budowy, ale rów-

Papierki nie mogą
przesłaniać człowieka

walił się całkiem. Nie były to warunki do 
zamieszkania przez rodzinę z małymi dzieć
mi. Brak światła elektrycznego, wilgoć, zim
no w miesiącach zimowych i duszno w le- 
cie. Ale zawsze dach nad głową. Jeżeli nic 
ma czegoś lepszego, trzeba się zadowolić na
wet takim „mieszkaniem".

Nad sprawą Kozińskich stawiamy dziś 
kropkę. Było, przeszło i nie ma o czym mó
wić. Czy jednak naprawdę? Niestety, trzeba

Barak w trakcie rozbiórki
Koziński pracuje w Hucie im. Lenina. 

Poprzednio w Straży Przemysłowej, a obec
nie w Wydziale Koksochemicznym. Jest pro
stym, niewykwalifikowanym robotnikiem. 
Nie znaczy to jednak, aby i jemu nie nale
żało się mieszkanie. W Nowej Hucie pracuje 
już kilka lat i za swój trud otrzymał właśnie 
taka nagrodę. To prawdziwe szczęście j po
myślny zbieg okoliczności, że barak nie za-

stwierdzić, źe w swych posunięciach zbyt 
często zapominam}- o człowieku, nie staramy 
się zrozumieć jego położenia, nie myślimy 
o jego prawach do życia w znośnych warun
kach.

I właśnie dlatego piszemy dzisiaj o tej 
sprawie. Ku przestrodze tym wszystkim, 
którzy pochopnie i bez zastanowienia wydają 
krzywdzące decyzje. dr
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Listy Czytelników, zamiesz

czane w tej rubryce, publi
kujemy na 
trybuny.

prawach wolnej

kupić meble 
kierownik skle- 

osiećlu

Niełatwo
24 -ub. m. 

pu meblowego na
B—33. na prośbę mojej żony, 
zgodził się zarezerwować do 
godziny 16 komplet mebli (po
kój stołowy), na którym bar
dzo mi zależało. Zgłosiłem 
się według umowy w tym_ sa
mym dniu, o godzinie 15.45. — 
Kierownik oświadczył mi, że 
muszę się pospieszyć, bo na te 
meble ma już nabywcą. Wpła
ciłem więc za jego zgodą do 
kasy posiadane przy sobie 
2.000 zł, jako zadatek, i po 
wystawieniu dokumentów 
sprzedaży, natychmiast pobie
głem do PKO, by podjąć bra
kującą do kupna kwotę. Kie
dy o godzinie 16.40 powróci
łem z pieniędzmi do sklepu, 
kierownik oświadczył mi, że 
meble już sprzedał, a kiedy 
zapytałem go, jak mógł 
zrobić — oświadczył, że 
pierwszy, ten lepszy.

Wydaje mi się, że 
to ani konsekwentne, 
lidne.

nie 
ani

tak 
kto

jest 
so-

S. S.
(Nazwisko znane redakcji)

DROGI
CZYTELNIKU!...

P. Herman Ryszard Matter 
— Nowa Huta. Wyobrażamy 
sobie, jak znakomita i troskli
wa była opieka, roztaczana 
nad Panem w czasie pobytu 
na Oddziale Wewnętrznym no
wohuckiego szpitala, skoro 
natchnęła Pana do napisania 
wiersza na ten temat. Wiersz 
jest bardzo przyjemny, tym 
bardziej więc żałujemy, że 
ze wzglądu i na charakter na
szego pisma i na objętość (42 
zwrotki) nie możemy go za
mieścić. Przekazujemy nato
miast wszystkim, o których 
Pan pisze — doc. dr Jadwidze 
Miklaszewskiej, lekarzom od
działowym, pielęgniarkom i 
salowym — Pana gora.ee po
dziękowanie i wyrazy wdzięcz
ności.

Czy Lasek Mogilski
będzie parkiem wypoczynku świątecznego?

Wobec małej ilości terenów 
zielonych w naszej dzielnicy, 
I.asek Mogilski stanowi dla 
nas nie lada atrakcję. W mie
siącach letnich, mieszkańcy 
bardzo chętnie odwiedzają to 
miejsce, spędzając w nim 
czas wolny od pracy. Cd dłuż
szego czasu słyszeliśmy o tym. 
że w Lasku urządzony zosta
nie piękny park kultury i wy
poczynku, uporządkowane bę
dą alejki, wstawione ławki, u- 
porządkuje się amfiteatr, zbu
duje kawiarnię itp. Niestety 
ostatnio nic na ten temat nie 
słychać. Czyżby te ciekawe za
mierzenia były nierealne?

Ponieważ sprawa ta inte
resuje wszystkich mieszkań
ców, zasięgnęliśmy informa
cji na ten temat w Prezydium 
DRN. Wiadomości nie są zbyt 
pocieszające. W Lasek Mogil
ski nie będzie się inwestować 
żadnych kwot, z tej przyczy
ny, że po prostu miejsce to 
nie nadaje się do masowego 
wypoczynku. -
przyjechała 
stwierdziła, 
malaryczny, podmokły, obfi
tujący w roje komarów. Wy
poczynek w takich warun
kach niestety nie sprzyja zdro
wiu, a wręcz przeciwnie, jest 
bardzo szkodliwy dla wszyst
kich, którzy przebywają tu 
przez czas dłuższy.

Osuszenie Lasku Mogilskie
go też nie jest rzeczą łatwą. 
Można by to zrobić, gdyby 
nie to, że rosną tu piękne wią
zy, będące pod ochrcną. Przy 
osuszaniu terenu, wiązy ule
głyby zniszczeniu, ponieważ 
drzewa te potrzebują dużo 
wilgoci. A do tego nie można 
dopuścić. Nowa Huta ma je
szcze za mało zieleni, a zwła
szcza starszych drzew, tak po
trzebnych w każdym więk
szym mieście.

Wobec takiej sytuacji, La
sek Mogilski pozostanie rezer
wuarem przyrody. Od czasu 
do czasu będą tu organizo-

Komisja, jaka 
z Warszawy, 

że jest to teren

wane występy, oczywiście po 
odpowiednim przystosowaniu 
amfiteatru do użytku. Spalo
na w ub. roku muszla kon
certowa musi być zastąpiona 
inną. Myśli się wprawdzie 
tylko o jakimś prowizorycz
nym podium, ale nasuwa nam 
się lepsze rozwiązanie tej kwe
stii. Wiadomo nam. że w Hu
cie im. Lenina, obok garaży 
stoi bezużytecznie piękna mu
szla, która mogłaby z powo
dzeniem spełniać swą rolę w 
Lasku Mogilskim.

Wypoczynek świąteczny, to 
jednak bardzo waaia rzecz, 
zwłaszcza dla Nowej Huty, 
której większość mieszkańców 
pracuje w przemyśle ciężkim. 
Możliwości przyjemnego spę
dzenia niedziel i świąt istnie
ją, należałoby tylko zająć się 
organizacją wycieczek. Bar
dzo atrakcyjna, a poza tym 
blisko położona jest Puszcza 
Niepołomicka. Z pewnością 
będzie ona chętnie odwiedza
na przez mieszkańców naszej 
dzielnicy, pod warunkiem je
dnak, że PKS uruchomi stałą 
komunikację autobusową na 
trasie Nowa Huta — Niepo
łomice. Mamy na myśli tylko

cztery miesiące letnie, od ma
ja do sierpnia. Przed urucho
mieniem autobusu trzeba je
dnak pomyśleć o wyremonto
waniu drogi przed samymi 
Niepołomicami, co zresztą jest 
w planie na najbliższy okres.

W niedostateczny sposób 
jest również wykorzystane Za
rąbie, gdzie można się znaleźć 
już po godzinie jazdy auto
busem. Tu już chyba zacznie 
działać PTTK i Huta im. Le
nina, dysponująca kilkoma 
autobusami. Wycieczek z pe
wnością będzie . wiele i nie 
zabraknie nam blisko położo
nych miejscowości wypoczyn
kowych.

Trzeba zaznaczyć, że decy
zja w sprawie Lasku Mogil
skiego jest tymczasowa. Kie
dyś, gdy Nowa Huta posia
dać będzie większą liczbą 
drzew, prawdopodobnie La
sek zostanie jednak osuszony, 
bez straty w drzewostanie — 
Wiązy przypuszczalnie dało
by sio przesadzić w inne miej
sce. Na razie jednak z 
Mogilskiego musimy 
gnować, na korzyść 
miejsc wypoczynku.

Lasku 
zrezy- 
irnych

BS

Sprawa Falkowskiego i in.
przekazana de peamtgs śledztwa

W „Wesołym Miasteczku*

Ściana emo
cji dostarcza 
niewątpliwi« 

najbardziej e- 
mocjonujących 
wrażeń, zarów
no tym, którzy 
sq bohaterami, 
a więc motocy
klistom, jak i 
widowni.

Właśnie parę 
dni temu odje
chała z f-iowej 
Huty doboro
wa para spor
towców z Lu
blina, która 
przez tydzień 
dostarczała żą
dnym silnych 
przeżyć miesz
kańcom Nowej 
Huty — emo
cjonujących 

wrażeń. Duet 
braci Bohdana 
i Zdzisława 
Jaświłków pod 
kierownictwem 
Stefana Rosołowskiego odniósł duże sukcesy w kraju i za 
granicą.

Ściana emocji w Nowej Hucie cieszyła się również du
żym powodzeniem, lecz nieś tety ca e „Wesołe Miasteczko" 
musiało s'e przenieść do innej miejscowości.

Ci, którzy nie mieli jeszcze okazji przeżywa.nia gorących 
chwil na ścianie emocji mogą 
Jaświł,kowie wrócą jc-c-e

Zamieszczamy dwa zdjęcia 
reportera w czasie występu 
cyrkowców.

Na podstawie art. 335 k. k., Sąd 
pod przewodnictwem sędziego S. 
W. Si. Konluszewakiego, przychy
lił sfę do wniosku prokuralora 
postanawiając przesłać akta »pra
wy do Prokuratury wojewódz
kiej.

Niewątpliwie, ponownie prze
prowadzone przez orrana proku
ratorskie śledztwo wykaźe, czy 
są podstawy, by obciążać-wymie
nione osoby odpowiedzialnością 
za tragiczną śmierć Stefa «.a Woż
niaka. Wiele bowiem danych z 
dotychczasowego przebiegu prze
wodu sądowego przemawia za 
tym, że przyczyną śmiertelnego 
porażenia prądem w celee nr 7 

. głównej stacji transformatorowej. 
| była nieostrożność^ samego dena- 

aLlk«..-. mieszkańców' I ta. A jeśli to okaże się prawdą,
Ndwej Huty obserwowała to nie wolno karać za nlepopełnio-

J - i ne winy niewinnych ludzi, (rgi

I

Już pisaliśmy o toczącym ste w 
Sądzie Wojewódzkim w Krako
wie, procesie Falkowskiego, Czy
ża, Hosiejki i Szafrańca, oskar
żonych o nieumyślne spowodowa
nie śmierci Stefana Wożniaka. 
3 kwietnia, w kolejnym dniu roz
prawy, powołani przez Sąd biegli 
złożyli swe plenne opinie o 
przedmiocie procesu. Opinie te :v 
dużym stopniu podważyły argu
menty, zawayte w akcie oskarże
nia. '.V związku z tym, wystę
pujący w sprawie prokurator zło
żył wniosek do Sądu, o przeka
zanie sprawy do ponownego zba
dania Prokuraturze.

pocieszać się tylko myślą, że 
na Dni Krakowa.
zrobione przez naszego foto’ 
pary doskonałych sportowców

znikoma ilość

BOKSERZY HUTNIKA 
SIĘGAJĄ PO II LIGĘ

W r.iedrielę 5 bm. Hutnik wal
czył w Kielcach z WKS Koroną, 
którą 
tylko 
wiem 
elanie 
mia'a 
średniej.
IT-epcciński i Radulski 
nadwagę). .

Towarzyskie 
przebieg ciekawy, 
nie d.-brze walczył Kudłacik 
pólfinalis ą mistrzostw Polski 
Zyla. Bokser Hutnika przez 
rundy punktował skutecznie 
zdobył dużą przewagę, dnpiero w 
tr’ec!ej rundzie sędziowie ogło
sili wynik pojedynku na remis. 
Kud aclk został skrzywdzony, bo
wiem walkę miał w sumie wy
raźnie wygraną. Świetnie spisał 
się Boerarskl nokautując swego 
przeciwnika w II rundzie. Rów
nież wyraźnie dcchodri do formy 
Kazimierz Biel. którego należy 
wyróżnić za dobrą walkę. Jaką 
stoczył z mlst-zem woj. kielec
kiego. wygrywając przez k. o. Na 
wyróżnienie zasługuje Majewski, 
k ó-y p-konał agresywnego Cier- 
plsza p;-zez t. k. o.

A oto wyniki walk (na pierw
szym miejscu podajemy zawodni
ków ’v,ks K-rony): waga muma: 
llont wygrał z Naknniecznym

zwycięży! 13:7.. lecz było te 
spo kanie towarzyskie, bo- 
cflćjalnie wygrali nowohu- 
20:0 w. o. (Korona nie 

reprezen anta w wadze 
a poza tym Cierpisz.. 

mieli

o.

spo'kan'e miało 
Niesprdziewa- 

z

i

2 do remisu, kogucia: Cierpisz prze
grał z Majewskim w 11 ru idzie 
przez techn. k. o., piórkowa: Ku
ro» został znokautowany przez 
Boczarskiego w TI rundzie, lekka: 
Trzepecińrki wygrał z Jamrozem, 
lekkopótśredniai Radulski poko
nał Forysińskiego, pólśrrinij: 
Żyła — Kudłacik: rer.iis, Iekko- 
średnia: Sola przegrał z Czajęc- 
kim, średnia: Słowakiewicz (Hut
nik) zdobył punkty w. o„ półcięż
ka: Kowalczyk przegrał z K. Bie
lem przez k. o. w II rundzie, 
ciężka: Stefański przegrał z Wl. 
Bielem.

Hutnicy mają Jeszcze dwa me
cze u siebie i jeden wyjazdowy. 
Spotkania drugiej rundy rozpocz- 
ną się 3 maja — w tym dniu M 
terenie Huty dojdzie do rewew- 
crjnych pojedynków z mistrzami 
Śląska KS Stal (Zabrze).

A oto aktualna tabela o wejście 
do II-giej ligi (na półmetku).
1. Hutnik 3 6 »7:13
2. Stal (Zabrze)
3. Stat (R-ezzów)

Korona (Kielce)

HUTNIK NH—HUTNIK 
TRZEBINIA 2:1 (2:0)

Rywalizacja dwóch drużyn 
hutniczych w piłce nożnej za
kończyła się skromnym lecz 
zasłużonym zwycięstwem no- 
wchutniczan. Szkoda tylko, że

4.

3 Z 32:-J
3 2 23:37
3 2 13:12

interesujące spotkanie, które 
stało na dobrym poziomie.

Akcje ataku nowohutniczan 
szczególnie w pierwszej, poło
wie meczu były szybkie, płyn
ne i ——----- . ,,
drugiej widowiskiem o dość 
przeciętnych walorach, na ęo 
niemały wpływ miał nadcią
gający huragan.

A jednak atak nowohutni- 
czan cechuje w dalszym ciągu I 
indolencja strzałowa, bowiem 
wynik tego spotkania jest zpyt 
skrofr.ny w stosunku co prze
wagi, jaką posiadali gospoda
rze w przekroju całego spot
kania. Bramki dla gospodarzy 
zdobyli: Baran w 33 i Kawu
la w 35 minucie, dla gości 
Brzeźniak na 9 minut przed 
końcem spotkania z zamiesza
nia podbramkowego.

TABELA STRZELCÓW NO
WEJ HUTY Pt) CZWARTEJ 
KOLEJCE 
KARSKICH 
STWO LIGI

3 bramki 
ski (KS Wanda) po 1 bramce 
zdobyli Habryło, Krawczyk. 
Krupa, Baran, Kawula (KS 
Hutnik) craz Ślusarczyk i 
Szczypiński (KS Wanda).

W przeómeczu w spotka
niach rezerw, o puchar Hut
nik Ib (NH) pokonał rezerwą 
Hutnika (Trzebinia) w stosun
ku 5:1.

Przed południem w meczu o 
mistrzostwo juniorów Hutnik 
pokonał Grzegórzecki 4:0, 
zdobywając 4 bramki przez 
Star ostkę.

ciekawe, natomiast w

I

SPOTKAŃ PJŁ- 
O MI3TRZO- 

OKRĘGOWEJ: 
zdobył: Wierciń-

w

RYS. B. DZIEKAN

UWACrA! 
na choroby!

Dzielnicowe Przedsiębior
stwo Oczyszczania nie bardzo 
przejmuje się swą pracą. Ra
żącym tego przykładem są 
przepełnione śmietniki prawie 
na wszystkich osiedlach. W 
dniu 6 bm. zaobserwowaliśmy 
to m. im. na C-32 w bloku nr 
4. gdzie nie tylko pomieszcze
nie na śmietnik było już za
pełnione. ale i na chodniku le
żało pełno różnych odpadków’. 
Pracownicy DPO byli tu po
dobno aż przed świętami!

Trzeba natychmiast zmienić 
organizację pracy w DPO. Jest 
coraz cieplej, a gnijące od
padki grożą niebezpieczeń
stwem chorób, dr

W I kwartał« kr. 
508 nowych obywateli
Jak vynika ze statystyki 

Urzędu Stanu Cywilnego w 
Nowej Hucie przez trzy mie
siące br. przyszło na świat 503 
dzieci, w tym dwie pary bli
źniąt. W tvm samym czasie, 
udzielono 208 ślubów. Prze
ciętnie 3 pary dziennie zawie
rają związek małżeński, przy 
czym największe nasilenie ślu
bów zanotowano przed świę
tami. W I kwartale br. zmar- 
lo w Nowej Hucie 128 osób.

Urząd Stanu Cywilnego 
zwraca się do mieszkańców 
dzielnicy z prośbą o wcze
śniejsze zgłaszanie się po me
tryki dla dzieci rozpoczynają
cych w tym roku naukę w 
szkole. Wystawian e metryk 
w ostatnich dniach powoduje 
trudności w pracy urzędu, bs

Tekst: J. Z.
Foto J.-BROŻEK

KINA
ŚWIT

godz. 18, 18, 20: do 18 bm. „Pan 
Anatol szuka miliona'’ fc-media 
prod, polskiej: od 17 bm. „Guen- 
dalina" współczesny prod, wło
skiej.

ŚWIT mała sala
godz. 10.30: program dutej sa’i; 

godz. 16. 18. 20: do 12 bm. ..Zez-a- 
nl* hochsztaplera Feliksa Kruila' 
«'media prod. NRF: 13—16 bm. 
..Helena 1 mętcżyżnl” komedii 
pfod. francuskiej: od 17 bm. 
..Dz.iewczęta z Imme.ihoff" keme- 
dia prod. NRF.

ŚWIATOWID
godz. 16. 18. 20: do 13 bm. ..Idio

tą" dramat prod, radzieckiej; od 
lł bm. „Rzymskie op:w esc: ' pa
noramiczny prod, włoskiej.

KLUB MOTOROWY LPŻ
l W NOWEJ HUCIE X

I

♦

zawiadamia, że prowadzi szkolenie na kursach 
san’.ochodowo'motocyklowych, motocyklowych 
oraz przysposobienia techniczno-wojskowego 

dla roczników 1938 — 1939.
udziela i zapisy przyjmuje Klub 
Osiedle szkolne (B—1), 31

godz. od 8 — 15 i od 17 — 20.

Informacji
Motorowy,

w

Z prasy: Często w wyniku zatrucia alkoholem pijacy otrzy
mują zwo'n'enia lekarskie a co za tym idzie wynagrodzenie za pracę...

Światowid mała
godz. 15. 17, 19: do 12 

zerter" dramat prod. 
13—16 bm. „Dziewczęta 
cji" współczesny prod,
od 17 bm. »„Kochankowie * Wero
ny" dramat prod, wfbskisj.

sala
bm. „De- 
polskiej: 

z Floren, 
w'oskiej;

TEATR LUDOWY

11 bm. grniz IS. 1S „Myazy i lu- 
<Me''; 12 bm. godz. IS I 19.1S ..Bu
rza”; 13 bm. nieczynny; 11—16 bm. 
godz. 19.15 „Burza"; 17 bm. godz. 
19.15 „Gwałtu, co się dzieje'1 — 
premiera.

Redaguje Kolegium. — Wydaj» 
Ośrodek Informacyjno-Praso- 
wy Huty tm. Lenina. Adres 
Redakcji: Huta tm. Lenina, 
Centrum Administracyjne, Bu 
dynek „S", klatka „B" —
Telefonyi Kierownik Ośrodka 
»28-99, Sekretarz odpowie
dzialny redakcji centrala »01-15, 
wewn. »7-69. Sekretariat admi
nistracyjny 55-61. Rozgłośnia 

Zakładowa <1-60.

Krakowska Drukarnia Prasowa, 
Wielopole L
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w fotografii B. Kępińska.

Wkrótce zostanie uruchomiana nowa 
wielka zapora wodna i hydroelektrownia 
w Związku Radzieckim. Obiekt nazywa 
się Gumatskaja. Należeć on będzie do 
największych i najnowocześniejszych w 
świecie. Jak widać na zdjęciu prace 
przy budowie hydroelektrowni sę na 
ukończeniu.

Szlakiem „Transylwanii“

Czyżby „Mikrus1 Podobieństwo duże, 
ale mikrosamochód ten nie pochodzi nie- 
atety z Wytwórni Sprzętu Komunika
cyjnego w Mielcu. Jest to. jak domy* 
siacie sę. popularny na naszych szo
sach wioski „Fiat-Ś»”.

Coraz pięn. 
niejszych

barw nabiera 
wiosenna 

przyroda. Jak 
dcwiadujemy 
się, tu 1 ów
dzie zaczyna
ją kwitnąć o- 
wocowe sady.

Obsypane 
śnieżno-bia

łym, różo
wym 1 sele
dynowym pu
chem, mają 
w sobie coś z 
romantycznej 

bajki.

Kieszonkowe aparaty t
,h'. podbijają świat. Wiele kra
jów prześciga się w produkcji 
tych cacek współzawodnicząc o 
jak najmniejsze rozmiary apara
tów 1 ich elegancki wygląd. Oto 
model jeszcze jednego radzieckie
go „sputnika", który narodził się 
w Leningradzie.

Przenoszę 3tę błyskawicznym 
pociągiem Kraków — War

szawa na odprawę w sali Kry
ształowej, tak znanej wszyst
kim wyjeżdżającym przez „Or
bis” za granice kraju. Sto kil
kadziesiąt osób bierze numer
ki do sleepingu, wizytówki 
do walizek, paszporty. Każdy 
ma wziąć suchy prowiant na 
dwa dni.

Za kilkadziesiąt minut spot
kanie w pełnym komplecie na 
dworcu... Niektórzy się znają. 
Brzechwowie witają się z 
przedstawicielem Krakowa 
Maciejem Słomczyńskim. Ar
tur Tur idzie z Jackiem Friih- 
lingiem, godnie kroczy Putra
ment, wymachując walizką. Są 
i Żytomirscy, kilku lekarzy, 
plastyków, uczonych, bogato 
reprezentowane są pisma war
szawskie, które wysyłają wła
snych korespondentów, radio, 
telewizja, film, palestra, che
mia z rozbijaczem atomu na 
czele.

Ponieważ podróż ma trwać 
21 dni z 15-dniowym pobytem 
na statku i perspektywą od
wiedzenia Konstantynopola, 
Kairu, Aleksandrii, Neapolu,

z czego urasta istna piramida. 
Już odjazd. Cały rząd że

gnających konduktorów, bile
terów, tragarzy, grupki przed
stawicieli poczytnych dzien-

Przedz!ały są trzy osobowe. 
Najwyższe łóżko zwie się ja
skółką, stąd też kłopot kiero
wnika, który prosi po kolei 
wszystkich, aby związali się 
tym wspólnym łożem na dwa

r.ików, rodziny, przyjaciele, 
przyjaciółki...

Pulmąn huśta, teraz obo
wiązuje wzmożona uprzejmość; 
trzeba umieścić, podać, pod
nieść, uplasować piętnaście

li tysięcy ta
kich czteropalni- 
kowych kuche
nek gazowych. 
20 tys. oralek e- 
lektrycznych 1 10 
tys. piekarników 
dostarczy w tym 
roku Niemieckiej 
Republice Demo
kratycznej prze
mysł czechosło
wacki. A więc 
il't tylko „Sko
dy” „Tatry", 
„j.iwy", obuwie 
1 wyroby galan- 
teyinn są trady
cyjnie żelaznym 
repertuarem eks
portowym nasze, 
go południowego 
sąsiada.

ar, 25. worek, 22. rober, 14. for, 
26. stal, 27. mika, 38. Aar. 29. 
marsz

PIONOWO: 1. Pol, 2, Eden, »■ 
dynar, 4. en, I. tam, 6. owad, 7. 
kanon, ». kuter, 1L tenor, li. Wa-

KOYŹOWiA
POZIOMO: 1. Modna nadmorska 

miejscowość wczasowa, S. Pospo
lity chwast zbożowy. S. Odmien
nej barwy kółko w ogonie pawia, 
10. Stolica Kanady, 11. Duża war
tość. znaczenie, 12. Rasa psa my
śliwskiego, 13. Imię Cyganki z 
„Chaty za wsią ’, 14. Skrót litero
wy stawiany przy dopisku. 1«. O- 
zdobna roślina o dzbankowatych 
kwiatach, 19. Miasto w ZSRR nad 
Morzem Ochockim, 21. Setna część 
hektara, 22. Twarde drzewo indyj
skie, używane do budowy okrę
tów, 24. Półwysep w Europie, 27. 
Strój głowy królów perskich. 23. 
Grecka bogini przeznaczenia. 29. 
Zgodntść dźwiękowa w wierszu, 
3i. Pono®! przestępca, 31. Emery
tura.

PIONOWO: 1. Ptak — symbol
mądrości, 2. Okoliczność sprzyja
jąca, 3. Imię autorki „Dziewcząt 
z Nowolipek", 4. Pocisk podwod
ny, 5. Wykrzyknik, 6. Autorka 
„Witaj smutku". 7. Solenizanta 
grudniowa, 8. Narzędzie kuchen
ne, 13. Rozrusznik samochodowy, 
1*. Dziecięce pożegnanie, 17. „Je
den" po francusku, 18. Gaz żrąco- 
parząco-duszący, zastosowany po 
raz pierwszy przez Niemców na 
wojnie w roku 1917, 19. Gatunek 
małpy, 20. Plaski statek rzeczny, 
22. Autor znanej sztuki „Stajnia 
Augiasza 23. Lewy dopływ Woł
gi, 25. Zaimek osobowy, 26. Skrót 
na receptach, oznaczający: po 
równych ilościach.

Rozwiązania należy przesyłać na 
adres redakcji do dnia II. IV. br. 
z dopiskiem na kopercie „Roz
rywki umysłowe”. Wśród czytel
ników, którzy prześlą prawidłowe 
odpowiedzi, rozlosowane zostaną 
nagrody książkowe.

wel, 1S. farsa, 17. kefir, 1». rota,
21. koks, 23. bar, 25. raz, 27. ma.

NAGRODY KSIĄŻKOWE 
za rozwiązanie zadań 

z numerów 5/112—8/115 
otrzymują

L Eugeniusz Wożniak, Newa

Palermo i Aten z zawinięciem 
do portu macierzystego — 
Konstancy — trzeba było 
wziąć trochę rzeczy: kilka 
zmian ubrań, sukien, swetrów 
na słońce i na sztorm, na po- 

! kład! i na ląd. Panie przygo
towały sobie kostiumy kąpie- 

i lowe, kolory jasne na Morze 
i Czarne, ciemne na Morze 

Śródziemne. Białe w czarne 
pasy są najelegantsze w tym 

, sezonie i przynoszą szczęście. 
i Sto sześćdziesiąt osób posiada

waliz, pięć neseserów mieć 
pod ręką. Tu suchy prowiant, 
woda kolońska, tam mydło, 
jeszcze ten pakuneczek, w któ
rym znajdują się zapomniane 
chusteczki do r.osa...

dni. Niespożytą energię i wi
gor wykazują dwaj smukli 
filmowcy, przejawiający je 
dosyć głośno.

Literaci jadą trzy przedziały 
dalej. Stamtąd też dobiega tu
balny głos: cóż to za sposób 
zachowania się, kto tam je
dne? Jak tak można? Nie, pro
szę państwa, ich trzeba na 
szaro... To się zrobi! Pani po
dobno rysuje. Proszę o kary
katury, zamieścimy w pra
sie.

Henio I, nasz wódz, sam 
własnoręcznie układa małe, 
filmowe dzieci do snu, przy
krywa kocykiem. Może teraz 
będzie spokój.

Felietoniści wyciągają pióra. 
Już są pierwsze wrażenia. — 
Trzeba się zastanowić, jak je 
opisać. Plastyka też nie próż
nuje, są już pierwsze rysun
ki Zebrowskiego „Ludzie sta
cji Częstochowa", „Brzozy plą
czące w Zebrzydowicach". I 
portret cudnej dziewczyny, ru
dowłosej celniczki, dokonu
jącej rewizji.

Odprawka celna trwała 5 
godzin. Na takie masy wali
zek mających pomieścić lup z 
jednej czwartej Europy, łup 
w postaci arkuszów papieru i 
wrażeń spisanych na nich, 
celnicy musieli poświęcić spo
ro czasu.

D. c. n.

Aneg
Bernarda Shaw zaproszono 

kiedyś jako gościa honorowe
go na spotkanie młodych lite
ratów. Jeden z tzw. „zapowia
dających się" młodzieńców 
dawał upust cisnącym się do 
głowy myślom i mówił bez 
przerwy, rzadko dopuszczając

Hola B-32, M. 19/243; 2. Henryk 
Więcek, Nowa Huta B-l, bl. 15/12; 
3. Janusz Sawicki, Kraków 33, 
Przetlocznla Gazu; 4. Kazimiera 
Leśniewska, Kraków, nl. Sobie
skiego 4/19; 5. Marian .Mech, No
wa Huta B-33, bl. 2/13.

ROZWIĄZANIE 
„KRZYŻÓWKI“ Z NR 13 (120)

POZIOMO: 1. pedel, I. tok, I-
Odyn, 9. kawa, 19. len, 11. tuman,
12. nawet. 14. do, 1S. ranek, II.
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/ LECZNICZE DZIAŁANIE 

LINOLEUM
/ Ze względu na swe zalety 
i linoleum jest stosowane od 
i dawna do pokrywania podłóg 
i w szpitalach i sanatoriach. O- 
1 prócz wartości czysto estetycz- 
1 nych i praktycznych stwierdzo- 
1 no, że posiada ono jeszcze jed

ną ważną ceche mianowicie 
działa bakteriobójczo. Przy
czyną tej własności linoleum 
jest utlenianie się oleju lnia
nego, który stanowi jego waż
ny składnik. Podczas tego pro
cesu powstają związki, które 
posiadają własności steryli
zujące, jak np. aldehyd mrów- 

, kowy. Woskowanie i smaro- 
1 wanie linoleum zmniejsza je

go aktywność i jest niepo
trzebne. Stare linoleum działa 

i równie skutecznie jak nowe, 
1 a może nawet lepiej

SAMOCHÓD 
BEZ KIEROWCY

General Motors CO. zade
monstrowały samochód bez 
kierowcy, kierowany przez ser- 
wouklad wzdłuż toru magne
tycznego. Inna firma amery
kańska przedstawiła układ 
«terowany przez radio i rów
nież posługujący się kablami 
umieszczonymi w ziemi.

STRACH NA WRÓ5LE
Gołębie i wrony oraz inne 

gatunki ptaków mają dobrą 
pamięć. Unikają dlatego 
przedmiotów, których się boją 
lub nie lubią. Wykorzystując 
te okoliczności firma North i 
Kinsman w Londynie wpro
wadziła taką innowację: sprze
dają manekina człowieka, 
wielkości naturalnej, ubrane
go na biało, celującego w gó
rę z imitacji strzelby. Manekin 
obraca się co pewien czas i 
wówczas rozlega się huk wy
strzału.

d o t y 
pozostałych do głosu. Przy 
końcu jednej z dłuższych, ale 
za to pozbawionej sensu tyra
dy, miody człowiek zwrócił 
się do Bernarda Shaw:

— Czy nie mówię, jak z 
książki?

— Oczywiście — przyznał 
wielki ironista — brakuje tyl
ko. aby pan był oprawiony w 
wołową skórę!

*
Mark Twain w początkach 

swej kariery literackiej cier
piał na chrcniczny brak pie
niędzy. Nie przeszkadzało mu 
to jednak w zaciąganiu poży
czek, przy czym rosnących 
wciąż długów nie miał z czego 
uregulować. Gdy wreszcie 
wierzyciele ostro dobrali się 
do jego skóry, skomponował o- 
kólnik takiej treści: „Szanowni 
panowie! Przysyłanie do mnie 
monitów, jak również szanta
żów; nie mnie licytacją nie ma 
absolutnie sensu. Równie bez
celowe są wszelkie interwen
cje osobiste. Abyście dokład
nie wiedzieli, jak ta sprawa 
się przedstawia, pozwólcie so
bie powiedzieć co następuje: 

i Wszystkie wpływające rachun
ki wrzucam natychmiast do 
kosza. Z końcem roku moja 
mała siostrzenica wyławia z 
niego trzy rachunki. Te trzy 
reguluję. Jeśli mnie jednak 
dalej będziecie nachodzić, bę
dę zmuszony was z tej loterii 

I wyłączyć!"


